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WARSZAWSKIE SYRENY 
już u realizatorów 


2% lutego — W Domu Dziennikarza w Warszawie — odbyło 
si uroczyste wtęczenie nagród polskiej krytyki filmowej. War- 
»zawską Syrenę za najlepszy film polski roku 1%1 — „Pierw- 
szy dzień wolności” — otrzymał reż. Aieksander Ford (na 
zdięciu wyżej — wraz z operatorem Tadeuszem Wieżanem). 
Jak już podawaliśmy, spośród filmów zagranicznych wyświe- 
tlanych w Polsce w roku ubiegłyra — krytycy uznali za naj- 
lepsze: „O czymś innym" Very Chytilovej (Warszawska Syrena) 

















wraz „Hamiet" Grigorija Kozincewa i , " Masaki Ko- 
hayashi (wyróżnienia). Nagrody i wyróżnienia odehrali przed- 
stawiciele ambasad (na zdjeciu niżej — od lewcj: reprezentanci 








Czechosłowacji, Związku Radzieckiego i Japi 











Keżyseria: Mario Monicelli 
(„Wielka wojna”). Grand_ Prix 
się na terenie budowy wiel- na ubiegłorocznym festiwalu 





kiej kopalni. Szofer-brygadzi- w Buenos Aires. 


sta (Ewgienij Urbański) po- 











pada w konflikt ze swymi ySZKATUŁA PANI JOZF- 
podwładnymi. Grają i FY". Muzyk-amator próbuje 
Wsiewołod Sanajew, Inna zdobyć skarb ukryty w Zór- 
karowa i Łat Łużina. skiej wiosce; jego  przeciw- 














żyserował Wasyl Ordyńsi niczką jest miejscowa szyn: 

karka. Najnowszy film Clau- 
„MARIA”. | Czechosłowacki  de'a Autant-Lary („Czerwone 
film psychologiczny, oparty i czarne”, „Hrabia Monte- 
na motywie „trójkąta mai- Christo”). 'Grlia: Anna Mag- 
żeńskiego". W rolach głót nani, Bourvil i Pierre Brasscur. 



























nych: Blazena Holisova, Nja 
Racek, Stamisliy Remunda. _ „JUANA GALLO". Ma 

Realizacja Vaclava Varlicka. Felix jako dowódca partyzan- 

tów, walczących z wojskami 

„TOWARZYSZE". _ Włoski rządowymi. Im widowisko- 

film o strajkach  robotni- ukazujący walki rewolu- 

czych w Turynie w Meksyku. Reżysero- 

18%5—96. W rolach Miguel Zacarias. Grają 

Marcello Mastroian Jorge Mistral, Luis_A- 

Girardot, Renato fuiler, Ignacio Lopez Torso. 
© Warszawski TEATR DRAMATYCZNY wyst 

pil z premierą sztuki „Po upadku” Artura_Mil- 

lera w reżyserii Ludwika Renć. (Jak informowa- 

liśmy — sfilmowaniem tej Sztuki interesuje Się 





Michelangelo Antonioni; giówną rolę chce powie- 
rzyć Monice 

W warszawskim przedstawieniu w 
glównyci rolach — Jan Świderski ji Elż! 











że” i w pozostałysh — Ryszarda Hanin, Bar- 
vara Klimkiewicz, Lucyna Winnicka, Wojciech 
Duriasz, Mieczysiaw Stoor, Bolesław  Płotnicki, 





Tadeusz Bartosik i Edmund Fetiing. 


KOMEDII _możaa obej- 
Trumana 
tnieje tak 


© Na scenie stołecznej 
rzeć adaptację sceniczną opowiadani 
Capote — „Śniadanie u Tiffany'ego" ( 
że filmowa wersja tego utworu w Bla- 
ke'a Fdvarasa z Audrey Hepburn głów 
nej). Występują: Kalina Jędrusik, Tadeusz Kon- 
drat, Władysław Kowolski, Mieczysław | Milecki, 
Bohdan Niewinowski i Wojciech Rajewski. 












W OBERHAUSEN GRAND PRIX 
DLA POLSKIEJ KRONIKI FILMOWEJ 





INA (Międzynarodowe Sto- 
e Kronik Filmowych) w Ober- 
odbył się w tym roku pierwszy 





hausen 
konkurs kronik filmowych. 


Jury. w skład którego wzhodził z ramic- 
nia Polski Tadeusz Kowalski, przyznało 
jednogłośnie Grand Prix (łącznie z premią 
w wysokości tysiąca marek) POLSKIEJ 
KRONICE FILMOWEJ nr 5264 (wydanie 
jubileuszowe z okazji dwudziestolecia PKF). 

Wielką Naęrodę za najlepszy temat przy- 
znano ex-aequo Kronice VEB-DEFA (NRD 

















za „Gisernię dzwonów w Apolda” oraz kro- 
nice UFA-Wochenschau (NRE) z marca 
1964 za „Mistrzostwa świata w jeździe li- 





lodzie w Dortmund 


cą 


Specjalną Nagrodę Dni Filmu Krótkiego 
w Oberhausen — jury pod przewodnictwem 
Berta Haanstry (z ramienia Polski zasia- 
dal w nim Kazimierz Karabasz) przyznało 
Czechoslowacji — za najlepszy i najwszech- 
stronniejszy program narodow 

Cztery główne nagrody w dziedzinie fil- 


xurowej "na zle”. 











mów dokumentalnych przypadły w udzia- 
le następującym filmom: „ROMEO I JU- 
LIA" (Czoehosowacja), „HOLLYWOOD W 








DELIBLATSKA PESCARA" (NRF), 
WSZY PRZYPADEK — CZŁOWIEK 
gosławia; | „PORTRET SŁUŻBISTY 
Grand _ Prix najlepszy 
otrzymał MICHAEL GILL, 
„BRZOSKWINIE” (Wielka Bri 
Sze trzy nagrody otrzymały 
filmy: * „WESEL. (ZSRR). 
(CSRŚ) | „BEZSENNOSĆ” (Fran 
Grand Prix za najleoszy film 
ny otrzymał JAN LEŃICA 7: 
(produkcja NRF). Kolsjne 
znana w tej dziedzinie fil 





(NRF). 
film fabularny 





autor filmu 
a). Dal- 
następujące 
MIEJSCE" 



























ponia), „M” (CSRS) i 
HRIEL I PANI GĘŚ" (CSRS). 
Wśród dwunastu  wyróżnionye 
znalazły się również trzy polskie, a miano- 
wicie: „ZANIM OPADNĄ LISCIE”, „PO- 
WSZEDNI DZIEŃ GESTAPOWCA SCHMID- 
TA” oraz „BYŁEM KAPO" (wyróżniony 
przez Międzynarodowe Jury Uniwer- 
syietów Ludowych). 
Nagroda Międzynarodowej 
mowcj_przypadla w udziale 
qzieckiemu „WESELE” 


„ARCHANIOŁ GA- 





filmów 














Krytyki File 
filmowi ra- 








Na zdjęcia: Przewodniczący Międzynaro- 
dowego Jury Kronik Filmowych, dr Her- 
n Kohlhase, wręcza Grand Prix dla 
Polskiej Kroniki Filmowej redaktorowi na- 
czelnemu PKF, Helenie Lemańskiej 








W_dniach 10—20 kwietnia br. odbędzie się 
w ZSRR uroczysty przegląd nowo zaku- 
pionych filmów polskich. Wyświetlone z0- 





staną następujące filmv fabularne: „Ską- 
pani w ogniu”, „Barwy walki”, i 
diament", „Rożwodów nie będzie”, „Giu- 





seppe w Warszawie”, „Łudzie z póciągu”, 


POLSKA W 


Tegoroczny VII Międzynarodowy Festiwal 
Filmowy w Mar del Plata odbździe się w 
dniach 16—26 marca. Polska zgłosiła na ten 
festiwal film fabularny „Bcata” reż. Anny 
Sokołowskiej oraz królkometrażówke „Pan 








HALINA 
BIELIŃSKA 


ółautorka „Szczęściarza Antonic- 
realizatorka „Godziny pąs0- 
przystąpi niebawem do 
Sam pośród miu 
Ireneusza 


zdjęć filmu 
dług _scenai 
skiego. 


we- 
Iredyń- 


Przybosiówna 


„Spotkanie ze szpiegiem”, „Czerwone bere- 
ły” i „rzerwany lot". Przegląd odbywa 
się będzie jednocześnie_w Moskwie, w Ri 
zaniu, Leningradzie, 

szyniówie, Sewastopol 
«radzie, Swierdłowsku, 
Acie. 

















MAR DEL PLATA 


Plastyk” reż. Katarzyny Latalto. 

Na festiwal udadzą się: aktorka Pola Ra- 
ksa oraz — z ramienia Międzynarodowej 
Federacji Archiwów Filmowych — prof 
Jerzy Toeplitz. 


Bohaterem filmu — mówi Halina 
Bielińska — jest młody jeszcze czło 
wiek, reprezentant pokolenia, które du- 
żo mówł o samotności... Film ma wy- 
razić przekonanie, że pruwdziime, głębo- 
kie ludzkie uczucia, choć zagubione 
nieraz w pośplesznym rytmie współt- 
czesnego życia — ujawniają stę, ydy 
stają się komuś prawdziwie potrzebne. 


— Ta interpretacja przenosi chyba ak- 
cent z samotności bohatera. 

— W motm_ przekonani 
on _ pokolenie | przejścia! 
jakby „bez dalszego ciągu”. Interesuje 
mnie możliwość ukazania go trochę z 
dystansu: mówienia o nim, u nie przez 
nieqo. Interesuje mnie leż druga po- 
stać tego filmu: młoda dziew- 

reprezentująca 

tvp myślenia — racjonalistyczny, 

moie z tą odrobiną cynizmu, która 
przecież nikomu nie szkodzi. 


reprezentuje 
pokolenie 


— Kto zagra główne role? 
— Zbigniew Cybulski — rolę prowa- 

qcq — i wierzę, że stworzy w tym 
filmie ciekawą kreację. Jest tu miej- 

na pokazanie wpółczesnego czło- 
cieka w jego prywatnym Życiu, stwo- 
enie ciekawego psychtcznego portretu 
mężczyzny, którego egzystencja jest 
właściwie bardzo dna. 

Jedną z jego partnerek będzie Lucy- 
na Winnicka, a drugą — aktorka nie- 
zawodowa — Julia Przybostówna, Wy- 
stąpiła ona przed kliku laty, jako 
dziewczynka ze skrzypeami, w „Spacer- 
ku staromiejskim" Andrzeja Munka. 


— Akcja rozgrywa się w Warszawie... 
— Chcę, by była to Warszawa praw- 


dziwa, fotografowana nieraz z ukrytej 

Kamery; tłem akcji wiełu scen będą na- 
ralne' wnętrza, Operatorem filmu jest 
ładystaw Forbert. 


Rozmawiała; E.S-W. 








WWALIUUGE LUD 


BYŁ SOBIE DZIAD I BABA 


ierwszy 
tematyce 
sobi 


film Grigorija Czuchraja o 
«współczesnej nazywa się 
dziad i caba”, a zrealizo- 
ly został według scenariusza Ju- 
rija Duaskiego i Walerego Frida. 
W zgodzie z tradycjami sztuki radzieckiej, 
Która chętnie pokazuje ludzi w wieku pode 
szłym, mówi tu Czuchraj o starszym poko- 
leniu i jego aktywnym wpływie na miodzież. 
Można tematowi zarzucać niejaki konfor- 
mizm czy patriarchalizm. Reżysera intere- 
suje fakt, że postawy etyczne starych zdają 
się wyprzedzać niekiedy poglądy młodzieży. 
Spłonęła chata emerytowanego felczera 
Postawić nową? Wyjechać? Jeśli tak — to 
gdzie? Do kochających synów? Do córki! — 
decyduje żona — właśnie do córki, Która 
prawie nie pisze, wyjąw 
niądze. Nikt nie wita przyjeżdżający 
dziców w polarnym osiedlu górniczym. W do- 
mu znajdują starzy jedynie pijanego zięcia 
i niemowlę. Kobieta rzuciła dom i odjechałz 
z innym. 





























Bardzo subtelnie i stopniowo ukazuje 
Czuchraj (przy wydatnej pomocy młodego 
aktora Grigorija Martyniuka) jak topnieją 
lody między zięciem a starymi. W końcu 


stopnieją tak bardzo, że irytuje to sympa- 
tyczną sąsiadkę, Galę — pomagającą do 
przyjazdu starych w chowaniu niemowlęcia. 
Gala obawia się, że starzy staną na głowie, 
byle pogodzić zięcia z córką. Nie są 
obawy. Bo choć Czuchraj nie px 
mówić bohaterom — czujemy, że starzy mie- 
liby ochotę doprowadzić do zgody, zaś męż- 
czyzna kocha nadal niewierną i skłonny był- 
by wybaczyć. 

Powrót córki rozgrywa reżyser znienack: 
czyniąc z tej krótkiej sceny punkt kulmina- 
cyjny filmu. W domu są tylko starzy. Corka 
przyjechała nie z nakazu sumienia. Ta pe- 
wna siebie, ładna i elegancka kobieta, inte- 
lektualnie górująca nad mężem, przekony- 
wająco wywodzi że miała prawo pójść za 
wielką miłością, Minęły jednak miesiące, 
tamto się wypaliło. Kobieta czuje się pew- 
niej w obecności rodziców, widzi w nich so- 
juszników w rozgrywce z mężem. Do tej 
rozgrywki jednak nie dojdzie. Wracający 
mąż. zatrzymany przez zdesperowaną Galę. 
widzi żonę juź na ganku, z walizką w ręku. 
Stary ojciec powiada jej stanowczo, prawie 
dobrotliwie: 

* — Zabieraj się stąd, Nina. Ty nie masz 
domu... 




















Ten główny węzeł uczuciowy nie wyczer- 
puje jednak zawartości długiego, niemal 
trzygodzinnego filmu (który z pewnością zy- 
skałby na zwartości i rytmie, gdyby go nie- 
co skrócić). Nieblahym żródiem satysfacji 
widza jest to, że Czuchraj okazuje się wraż- 
liwym piewcą ziemi rosyjskiej 

Tradycja każe pisać: „piewcą piękna zie- 
mi rosyjskiej”, ale rozmyślnie skreśliłem 
słowo „piękno”. nadając ambicjom reżysera 











Postawy etyczne 
tarych 
„Był sobie dział i baba” 





charakter szerszy. Naturalnie jest tam wie- 
le lirycznych opisów przyrody zyberyjskiej 
malowanych obiektywem Siergieja Połuja- 
nowa. Kurzawa śnieżna w piekielnie mroż- 
ne, słoneczne poranki, nalot helikopterem 
na ogromne stado reniferów, czarne pira- 
midy przemysłowych hałd na oślepiająco 
białej, śnieżnej równinie. 

Oglądając „Był sobie dziad i baba” czuje 
my jednak coś więcej niż zadowolenie z wi- 
doku paru ładnych pejzaży. Uświadamiamy 
sobie, jak bardzo filmy radzieckie pozbawio- 
ne są dctąd pasji dokumentalnie wiernego 
opisu ziemi radzieckiej. Ileż ma jeszcze do 
odkrycia film o Saratowie, Władywostoku, 
Połtawie, Murmańsku! 

W tej dziedzinie, w której tak wiele jest 
do zrobienia, Czuchraj zrobił dużo. Widzimy 











tę jego Syberię, zaczynamy wiedzieć „jak 
tam jest naprawdę”, uczymy się budować 
pewną całość z neonów „Riestoran” i uli- 
czek wyrąbanych w Śniegu; z gazet nieniec- 
kich czy jakuckich, czytanych przez pasa- 
żerów autobusu, i zdań „tu niedaleko, trzy- 
sta kilometrów stąd”; z koegzystencji gór- 
niczej osady i tubylczego kołchozu, który ży- 
je nie z kukurydzy, ale z hodowli jeleni. 

Czuchrajowi nie chodzi o sam pejzaż. Sil- 
ne wrażenie robi choćby milcząca scena, gdy 
sanie ojca mijają bezłudne, prawie skryte w 
śniegu miasteczko ponurych baraków: niko- 
go, tylko stare budy strażnicze i słupy tele- 
graficzne bez drutów, podobne do krzyży. 
Woźnica wstrzymuje sanie, chwilę patrzy, 
potem znów zacina jelenia. Łagier. 

Kto nie zrozumiał, otrzyma wyjaśnienie o 
kilkadziesiąt scen dalej. W młodzieżowym 
klubie — sympatyczny, zadumany chłopiec 








rzuca wyzywająco, że jest członkiem sekty 
i boli go brak szacunku otoczenia. Najokrut- 
niej replikuje nasz  felcze! „Szpieg!”. 
„Szpieg” angażuje się potem dobrowolnie do 
zwalczania epidemii i łagodnie wyjaśnia sta- 
remu bohaterowi: 





— Jakbyście mnie tym szpiegiem nazwali 
parę lat temu, to już bym był w tym ła- 
grze, co to wiecie... 


„Był sobie dziad i baba” — to film bez 
zewnętrznego blasku i wirtuozerskich popi- 


sów, ale wysoko notowany za swą prawdę 
i autentyzm. JI. P. 





„Zyli-byli starik ze staruchoj”, 
radzieckiej, reż. Grigorij Czuchraj. 


film produkcji 





DOBRZE - O WIDZU KINOWYM 


Stanisława  Muszkat-Fieszarowa 
w GLOSIE WYRRZEŻA (nr. 33/63) 
pisze z uznaniem o zaangażowa- 
niu widza kinowego i jego lep- 
szym przygotowaniu do odbioru 
filmów. Punktem wyjścia di 

ważań autorki były listy 
ników, ogloszone niedawno na na- 
szych lamach, co przyjmujemy że 
zrozumiałym | zadowoleniem. 


„Ostatnie lata — czytamy w fe- 








lietonie popularnej powieściopi- | kuczliwy dla sztuki filmowej tna Slawina pt.: „Fakty i osobi- 
sarki — wykazały jakąś zasadni- | przez duże S — pisze ZeD. r sie" spojrzenie”, poźwięcony anali. 
czą różnicę między dawnym ki <enzent filmowy dziennika. Obr: zie sytuacji w” radzieckim filmie 
nomanem au człowiekiem intere- | zy tzw. trudniejsze, ambitniejsze, dokumentalnym. 


ku 5 
chon", „Otehłań” (o dziewczyn- 
h ce więzionej przez sektantów, któ- 
ra nie widziała nigdy słońca. nie 
wie eo to samoloty, sputniki i 








„Poszukiwania trwają”, 
luce”, „Spotkania z 








cukier), „Wieczorny brzeg”. „Tam, 
gdzie żył Hemingway". 

Oto filmy, kontynuuje Sławin, 
których twórcy. poprzez osobiste 
i wyostrzone spojrzenie na rze- 
czywistość „potrafią zobaczyć i 
usłyszeć swych bohaterów, wy- 
brać i porównać fakty, organicz- 
nie powiązać obraz i dźwięk”. 





sującym się filmem. Poglębiła się 
wiedza o tej najmłodszej z na- 
szych muz (zaliczam tu i telewi- 
zję), wiedza, która jest nie tylko 
pokaźnym zasobem wiadońsości o 
tym, co się kręci na świecie (...) 
ale lakże i przede wszystkim pe- 
netracją gatunku jako takiego, 
jego walorów, stylistyki, nowych 
poszukiwań. 


Liczba widzów zmniejszyła się 
istotnie, ale za to poprawiła się 
ich jakość. Jasne, że to kierowni- 
ków nie pocieszy, ale dla ni 
szej kultury filmowej ma znacze- 
nie ogromne". 


Że jednak i „sprawa _kierowni- 
ków kin* odgrywa niemałą_ rolę. 
świadczą utyskiwania TRYBUNY 
ROBOTNICZEJ (nr. 42/65) na re- 
rertuar kin śląskich. 

















„Względy pospolicie komercja! 
ne ciążą na repertuarze i to na- 
wet w sposób coraz bardziej do- 





ji 





jeżeli już trafisią na nasze ckrać 
ny, to przemykają chyłkiem i szyh- 
Ko zdejmowane są z afiszów (. 
Wiem, że istnieją -normatywy fre- 
kwencji- | jeśli jakiś film ich 
nie osiągnął, to wolno go szyb- 
ciej zdjąć z ekranu (...) Tym nie- 
mniej należy koniecznie coś przed- 
sięwziąć, aby_ci kinomani, którzy 
patrzą na film nie tylko od stro- 
ny rozrywkowej, mieli szansę uj- 
rzenia wszystkich wartościowych 
obrazów — mieli prawo do wy- 

Spośród pełnego zestawu 
śkładających się na ro- 
czny repertuar". 

















PO WIERTOWOWSKU 


Najnowszy numer miesięcznika 
ISKUSSTWO KINO (265) przynosi 
w rubryce ..Przed Pierwszym Zja- 
zdem Pracowników Kinematogra- 
ii” interesujący artykuł Konstan- 








Podkreślając we wstępie rosną 
ce znaczenie i społeczne zadania 
filmu dokumentalnego na świecie, 
autor pisze, że niestety większość 
radzieckich dokumentów „(...) nie 
wychodzi dotąd poza granice at- 
mostery odświętności, bezpiecznej 
rejestracji faktów. Ciągle jeszcze 
wyczuwa się ciążenie obowiązują” 
cych w przeszłości tendencji do 
sztucznego wygładzania ostrych 
kantów”. Sławin zastanawia się. 
jak olbrzymie znaczenie miałaby 
np. zaangażowana publicystyka 
dokumentalna o_ problemach rol- 
nictwa radzieckiego. 

Przechodząc do szczegółowej a- 
nalizy najnowszej radzieckiej pro- 
dukcji dokumentalnej, autor cy- 
tuje przykłady negatywne i spo- 
ro także — pozytywnych. tam 
gdzie „z jednej strony jest myśl 
i serce, a z drugiej — kamera 
filmowa i mikrofon". Do poszu- 
kującego. aktywnego nurtu zali- 











Autor krytykuje tych młodych 
dokumentalistów radzieckich, któ- 
rzy bezkrysycznie ulegają modom 
metody „cinema-vćritć". Jest zda. 
nia, że należy w pełni korzystać 
z tych wszystkich środków Wyra- 
zu, jakie udostępnia nowoczesna 
technika (swobodne operowanie 
mikrofonem. zdjęcia przy pomocy 
ukrytej kamery). pamiętając je- 
dnocześnie o roli komentarza, ja- 
ko. „pełnoprawnego komponenta 
dziela”. 












W zakończeniu Sławin cytuje 
słowa Dżigi Wiertowa, by „m.W 
zorganizowany sposób widzieć i 
slyszeć cały świat, widzieć, sły- 
szeć i rozuinieć się nawzajem” — 
i_ dodaje od siebie: „Pracować 
trzeba śmiało, z zapalem. Po 
Wiertowowsku. I po swojemu. Po 
nowemu”. 





KAPPA 


Nie ma spraw beznat 
Ma 


Bolesław  Plotnieki 








ie należy chyba trak- 
tować | najnowszego 
filmu Zbigniewa Kuż- 
mińskiego jako waż- 
kiego głosu w dys- 
kusji o wykolejonej 








młodzieży, mimo że 
bohaterami „Bandy” są wycho- 
wankowie domu  poprawczego. 
lch życiorysy wzorowano ponoć 
na autentycznych, chciano także 
— jak wynika z wypowiedzi re- 
żysera — wskazać na przyczyny 
chuligaństwa. Odnotowano dwie: 
obojętność rodziców oraz nad- 
mierną rodzicielską troskę, tzw. 
„przychylanie nieba”, Nie jest 
to rejestr zbyt bogaty. Sądzę, że 
akta byle jakiej sprawy sądowej 
0 chuligaństwo mogłyby przy- 
nieść więcej danych faktogra- 
ficznych i więcej wdzięcznego 
materiału dla dywagacji socjolo- 
ga czy psychologa. 

Już od kilku lat mówi się o 
modzie tematu młodzieżowego w 
światowej kinematografii. Przy 
czym utwory wybitne, jak 
„Czterysta batów” Truffauta czy 
„Samotność  długodystansowca” 
Richardsona — to unikaty. Te- 
mat ów, podobnie jak trójkąt 
małżeński, stał się raczej przed- 
miotem średniej produkcji. Po- 
wiela ona najczęściej mit o „za- 
gadkowej” młodzieży w tonacji 
brutalnej i szokującej 

„Bandzie” udało się szczęśli- 
wie uniknąć zarówno raf owe- 
go mitu, jak i brutalizmów. Ma- 
my.tutaj wprawdzie kilka bójek, 
ale tylko tyle. aby uatrakcyjnić 
ten czysto użytkowy film, od- 
notowujący pewne zjawisko i 
zawierający określony mórał pe- 
dagogiczny. Opowiedziana tu hi- 








Dla atrakcji 
Maciej Damięcki i Ta 
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Domański 

















iejnuch 
Damięcki 


storia zmierza do tezy, że mąd- 
rość i życzliwość pedagogów 
może uratować każdego i że nie 
istnieją właściwie sprawy bez- 
nadziejne. 

Wydaje się to słuszne i roz- 
sądne. Co prawda, widz może 
zapytać o wiele realiów: czy 
dom poprawczy rzeczywiście tak 
wygląda? Czy system peniten- 
cjarny jest naprawdę tak łagod- 
ny? Czy dyrektorzy domów po- 
prawczych zawsze są tak szla- 
chttni i mądrzy? A wreszcie — 
czy praca w stoczni, w warun- 
kach półwolności posiada tak 





Tymczasem zarówno w scena- 
riuszu, jak i na ekranie jest ich 
sporo. Grzeszy nimi zwłaszcza 
pierwszoplanowy wątek Jurka. 
Jego histeryczne gesty, których 
powodem jest fakt, że matka 
chłopca — uważając, że ma pra- 
wo do osobistego szczęścia — 
porzuciła dom i odeszła do inne- 
go mężczyzny — byłyby uspra- 
wiedliwione, gdyby postaci i sy- 
tuacji nie obciążył banał. Wiele 
tu pustych jse, z którymi nie 
bardzo umieją sobie poradzić 
aktorzy. Za to widzowie bez- 
błędnie odgadują kwestie dia- 





MARIA OLEKSIEWICZ 


zbawienny wpływ reedukacyj- 
ny? 

W tych wszystkich wątpliwo- 
ściach może tkwić ziarno praw- 
dy. Ale „Banda” jest przecież — 
powtórzmy — filmem propagan- 
dowym — w dobrym rozumieniu 
tego słowa — apelującym do ro- 
dziców o właściwą opiekę nad 
młodzieżą; a do pedagogów — o 
to, by potrafili zrozumieć psy- 
chikę swych wychowanków. Nie 
znaczy to jednak, aby i tego ro- 
dzaju film miał posługiwać 
się argumentami zbyt naiwnymi 
czy nawet nieprawdopodobnymi. 


logu, które za chwilę padną z 
ekranu. Nie świadczy to naj- 
lepiej o inwencji scenarzysty, 
chociaż reżyser robił co mógł, 
aby uatrakcyjnić dość blady sce- 
nariusz. Rzecz jest zrealizowana 
i zmontowana dość sprawnie. To 
powinno starczyć, aby przyjąć 
ten fabularyzowany plakat i 
przyznać mu nawet zasługi pew- 
nej użyteczności. Szkoda tylko, 
że oglądamy tak mało innych 
filmów polskich. 








„Banda” (Polska), reż. 
Kuźżmiński 


Zbigniew 





Zadziwiająco proste 


CI WŁOSI, 
ÓŻ ZA TALENTY! 


illy Wilder miał się wyrazić o fil- 

|mie Nanni Loya „Cztery dni Neapo- 

lu", iż jest on „nadzwyczajny jak 

|«Pancernik Potiomkin», wzruszają- 

|ey jak «Złodzieje rowerów=". Cóż 
więcej można by powiedzieć spontanicznie 
o współczesnym dziele filmowym? Mało jest 
filmów, które uzyskałyby tak podobne oce- 
ny różnych krytyków, utrzymane w tonie 
najwyższych pochwał. A przecież nie idzie 
o dzieło, które w istocie byłoby czymś nie- 
zwykłym, odsłaniałoby nowe perspektywy 
przed sztuką filmową, rewolucjonizowało 
formuły artystyczne czy też dotykało szcze- 
gólnie doniosłych problemów współczesności. 
Nanni Loy — to nie Antonioni czy Fellini 
— dla których, jak twierdzi, ma wiele ad- 
miracji, ale których kultowi się sprzeciwia. 
„Cztery dni Neapolu”, to dokumentalna re- 
konstrukcja pewnego wydarzenia z czasów 
wojny. wydarzenia, które przecież nie wpły- 
nęło na rozwój wypadków, na bieg historii. 
Skąd więc owa powszechna fascynacja tym 
filmem, skąd uznanie dla kunsztu twórcy 
i zachwycenie klimatem jego dzieła? 

Być może, pochodzi to stąd. iż Nanni Loy 
uczynił rzecz zadziwiającą przez swą pro- 
stotę: odwołał się do prawdy. Posłużył się 
kamerą dla rekonstrukcji okruchu przeszło- 
ści, a cały swój talent obrócił na to, ażeby 
ukryć się poza nią, ażeby nie dopuścić u wi- 
dza refleksji, iż reżyser filmu 
zod neapolitański ..po swojem: 

Najlepsze osiągnięcia współczesnego filmu 
są przede wszystkim osiągnięciami intelek- 
tualnymi. Sprowadzają się w wielkiej mie- 
rze do umiejętności zasugerowania widzowi 











pewnych refleksji, które twórcy filmu na- 
rzuciła współczesność, a których on sam 
często nie przeżył w sobie do końca, nie 
uporządkował całkowicie, nie zamknął 
wnioskami uogólniającymi. Ostatecznie An- 
tonioni, Fellini, a nawet i Bergman nie dzie- 
lą się z nami wynikami swoich poszukiwań, 
ale ich tokiem; nie odkryciami, których do. 
konali, ale swym niepokojem przed możli- 
wością dokonania jakichś odkryć, których 
woleliby nie dokonywać sami. Demonstru- 
jąc nam swoje dzieła, przywołują nas jak- 
by do siebie. bojąc się pozostać sam na sam 
z rzeczywistością współczesnego człowieka. 





Ale wzruszać może nie tylko to, co oglą- 
damy i odczuwamy po raz pierwszy zapu- 
szczając się w nieznane rejony. Może wzru- 
szać i to, co dobrze znane, lecz przypomnia- 
ne nagle i w pięknym kształcie. 


Nanni Loy zrealizował film, w którym 
bezpośredniość obserwacji, brak jakby 
wszelkiego dystansu między twórcą a ży- 
ciem — przywołuje pamięci emocje przeży- 
wane wobec pierwszych filmów włoskiego 
neorealizmu. To prawda. Ale w tym wy- 
padku nie idzie o porównanie metod twór- 
czych. Idzie raczej o treść dzieła. 

„Cztery dni Neapolu" są dokumentem. 
Q filmach tego typu mówi się, iż są to do- 
kumenty artystyczne. W tym wypadku ar- 
tyzm polega na nieprzeszkadzaniu w mówie- 
niu faktom. Rekonstrukcja tych faktów nie 
ma na celu wywołania efektów estetycz- 
nych. Jej celem jest — żeby użyć poręcz- 
nego, choć zużytego wyrażenia — udzielenie 
głosu historii. Nanni Loy wcałe nie ukrywa, 





a dał temu także wyraz w słownych dekla- 
racjach, iż filmem tym pragnął złożyć hołd 
cieniom swoich współrodaków, bezimiennym 
bohaterom ludowego powstania. Brak w fil- 
mie aktorów zawodowych (udział w epizo- 
dach Lei Massari, Georgesa Wilsona, Jeana 
Sorela i innych nie ma wpływu na charak- 
ter całości) nie jest tu chwytem realizator- 
skim. ale pewną naturalną koniecznością, 
wynikającą z założeń. 


Patos niektórych scen tego filmu ma w so- 
bie coś z patosu teatralnego, ale trzeba pa- 
miętać, iż jest to historia neapolitańska. 
Neapol na wielu wywiera wrażenie zjawiska 
teatralnego. Ale jest to teatr realistyczny, 
teatr prawdy. I dlatego nawet patetyczny 
gest nosi jej szlachetne znamię. 


W wielu włoskich filmach poświęconych 
tematom wojennym można doszukać się ten- 


STANISŁAW GRZELECKI 





dencji rehabilitujących Włochów w ich 
własnych oczach. Uświadamiających im ich 
własne wartości moralne, które odnaleźli w 
sobie w chwilach rozstrzygnięć historycz- 
nych. Zabiegi te polegają przede wszystkim 
na wydobywaniu faktów z przeszłości i uka- 
zywaniu ich bez publicystycznej charaktery- 
zacji, bez mitologizacji, z pełnym wyposa- 
żeniem w akcesoria tradycjonalnego stylu 
narodowego. 


Nanni Loy uczynił właśnie tylko tyle. 
I dowiódł, nie on pierwszy, iż „prawda spo- 
kojnie oddycha”. To, co jest piękne morał- 
nie, co budzi szacunek i uznanie dla ideo- 
wych pobudek czynów, nie obawia się ko- 
stiumów i gestów — nawet mocno akcento- 
wanych. 


„Ci Włosi, cóż za talenty!” — pisał 
francuski krytyk po filmie Nanni Łoya. 
Można powtórzyć ten okrzyk podziwu | uz- 
nania. 


„Cztery dni Neapolu” (Włochy), reż. Nanni Loy 
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rzez wiele lat Tadeusz 
Jaworski pozostawał w 
naszych naijlep- 












niające się filmy o sztuce. 





zimierz — miasto polskiego Re- 
nesansu” Bach”. 
„Strzelni Drzwi  gnieźnień- 





skie”, „Wajna Artura Grotigera" 
— któż zliczy dziś wszystkie ty- 
tuły. Reżyser entuzjazmował się 
urodą polskiego Renesansu, pol- 
skiej architektur; ale z tych 
zachwytów i umiłowania dawnej 
sztuki nie zaw: rodziły się fil- 
my godne uwagi. 












Bach”, na 
vskał sławę dzięki 
kontrowersjom. jakie 
u krytyków z NRD. 
Oskarżali oni Jaworskiego 0 
formalizm, ponieważ muzy! 
wielkiego kompozytora stała się 
jedynie pretekstem do ukaza- 
nia sławnych organów w Oli- 
wie „w rozmaitych pozach i 
ujęciach”. Jak można — pisali 
krytycy niemieccy — przedkła- 
dać martwy instrument muzycz- 
ny nad „wciąż żywe dzieło wiel- 
kiego człowieka”. Spory ciągnę!; 
się miesiącami. W tygodniku 
FILM wypowiadały się najzna- 
komitsze sławy krytyczne, 
brał głos sam realizator — aż 





ostrym 
wywołał 




















JAK POKAZAĆ 
MADRYT 2 





wreszcie zdenerwował się. Po- 
rzucił nieżyczli mu gatunek 
filmów o sztuce wyjechał do 
krajów afrykańskich. które świe- 
żo uzyskałv niepodlegiość. 









Z podróży tej przywiózł reży 
ser materiał dość interesujący. 
ale niewiele mówiący o praw 
dziwych kłopotach i istotnych 
problemach młodych republik 
Raz jeszcze odezwał się w Jawor- 
skim miłośnik sztuki i folkloru 
Bardziej urzekły go stare zwy- 
czaje plemienne — tańce, obrzę- 
dy religijne („Bassari”) niż trud- 
ne, codzienne życie Afrykanów. 
O Gwinei dowiedzieliśmy się je- 
dynie tyle, że żyje tam od lat 
polski lekarz (.Biały człowiek z 
Jakou”), który pomaga chorym 
tubylcom. W .„Przewoźnikach z 
Akry” — bardziej niż ludzki 
lek, walka o byt — fascy 
nuje nas rytm pracy tragarzy 
miarowe pociągnięcia wioseł, 
nabrzmiałe mięśnie rąk i ple- 
ców, 























Wydawało się, że Jaworski zo- 
stanie ekspertem WFD od spraw 
Afryki — montował z afrykań- 
skich materiałów krótkie plaka- 
ityczne („80 dni Lumum- 
ślał o ponownym wy- 
żdzie na czarny kontynent 
kiedy nagle pojawiła się spraw 
Żródła”. „Zaczęło się tak — 
spomina znany dziennikarz i 
publicysta — Krzysztof Kąko- 
lewski. Jaworski, w poszukiwa- 
niu tematu, zwrócił się do mnie, 
czy nie mam czegoś pod rękę. 
Wręczyłem — mu _ egzemplarz 
„Świała«”. Był tam reportaż Ką- 








































OD AFRYKI 


DO RZ 


FILMY T 





DEU 





kolewskiego o wsi Rzepin, po- 
łożonej w górach Świętokrzy: 
kich, gdzie nie było wody i ko- 
biety musiały chodzić po nią 
cztery kilometry do najbliższe- 
go żródła. 

Pewien chłop, Piotr Styk, ku- 
pił przed laty zagon ziemi. Któ- 
rejś nocy wytrysnęło na jego 
polu źródło. „Przekląłem tę wo- 
dę. Zasypuwałem rękami, spy- 
chałem ziemię. Ale woda biła”. 
Chłopi podzielili się na dwie 
partie — Styków i Dziubów. 
Stykowie nie chcieli nikogo do— 
puścić do źródła, bo stratowana 
by im ziemię. Dziubowie chcieli 
korzystać z wody. stawiając so- 
bie za punkt honoru zdeptanie 
Stykowi jak najwięcej zboża, 
żeby go zniszczyć, bo to „fornal. 
najduch i darmozjad”. Docho- 
dziło do formalnych bitew i ob- 
lężeń. Lała się krew i łamano 
sobie kości. Wiele osób wędro- 
wała do więzienia lub do szpi- 
tala. 





























larnym). 


storia żółtej ciżemki” i „Zacne grzechy”. 


EPINA 
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Jaworski, po przeczytaniu re- 
portażu Kąkolewskiego, pojechał 
do Rzepina, porozmawiał ze 
stronnikami obu rodów. W fi! 
mie postanowił pokazać racj 
jednej i drugiej strony. Naj- 
pierw widzimy więc twarz Piotra 
Styka, który mówi o początkach 
sporu, o tym, jak odkrył źródło 
na swym polu. Później zabiera- 
ją głos Dziubowie. Padają coraz 
ostrzejsze argumenty, wyzwiska, 
groźby. Ludzie przekrzykują się 
nawzajem, starają się udowodnić 
swoją rację. 

Wreszcie następuje kulmina- 
cyjna scena filmu: spotka! 
obu powaśnionych stron. Jawor- 
ski mówi, że zostało ono spe- 
cjalnie zaaranżowane przez eki- 
pę filmową, żeby problem sporu 
stał się jeszcze bardziej wyrazi 
sty i żeby ludzie w „cztery oczy 
wyrzucili z siebie wszystkie za- 
piekłe pretensje i urazy. Począt- 
kowo panowało pewne skrępo- 
wanie: wiadomo było wszystkim, 






















ozmawiamy ze znaną parą krakow- 

skich_ plas 

SKARŻYŃSKIMI. Oboje projektowali 

| kostiumy do filmu „Rękopis znalezio- 

ny w Saragossie” reż. Wojciecha Hasa. 

Ponadto Jerzy Skarżyński i Tadeusz Myszo- 
rek opracowali projekty scenografii. 

Lidia i Jerzy Skarżyńscy — związani z te- 
atrami krakowskimi 
od dawna z filmem (animowanym i fabu- 
Są twórcami 
innych kostiumowych filmów polskich 


lastyków: LIDIĄ i JERZYM 


współpracują jednak 





do dwu 
Hi- 


scenografii 






































że kamera miała notować prze- 


bieg spotkania. Kiedy jednak 
zabrali głos najbardziej zacie- 
dyskutanci — szybko 


trzewieni 
zapomniano o istnieniu kamery. 
Dyskutowano równie  zajadle, 
jak podczas codziennych starć 
i potyczek. Nie ma się czemu 
dziwić. Woda była dla tych lu- 
dzi sprawą życia i Śmierci. Fil- 








mowcy. jak przyjechali, tak od- 
jadą — zaś spór o źródło, jeśli 
go się nie załatwi, pozostanie 
nadal. 


Jaworski nawiązał w „Źródle” 
do trsdycji dawnych filmów pu- 
blicystycznych, popularnych w 
latach pięćdziesiątych. Wzbogacił 
je jednak o nowe wartości. 
wprowadzając zamiast suchej, 
rzeczowej sprawozdawczości me- 
tody. wypracowane przez „„cine- 
ma-veritć": filmowe ankiety, 
wywiady na gorąco ukazywane 
wprost, bez uciekania się do fo- 
tografowania z ukrycia. Dzięki 
temu interesuje nas w „Żródle” 
nie tylko pewna sprawa publi- 
cystyczna i społeczna — lecz 
także żywi, autentyczni ludzie: 
możemy do nich czuć sympatię 
lub nie, ale ich los nie jest nam 
obojętny. 




















Doświadczenia „Źródła” wy- 
korzystał reżyser także w na- 
stępnych filmach: „Miejscu na 
szkołę”, „Eduka: (Byłem ka- 
po) i „Porcie na sprzeda: 





Wszystkie te filmy nie osiągają 
już poprzedniego poziomu. W 
„Miejscu na szkołę” świetne są 
portrety ludzkie, jednak sam 
spór o to, gdzie powinno się 
zbudować nową szkołę — w: 





nywająco niż w „Źródle”, mimo 
że zaczął się bardzo dawno. 
przed przeszło pięćdziesięciu la- 
ty. Może przez ten długi okres 
czasu obie strony zdołały 
czerpać swe argumenty i 








nie 
mają już tyle sił, żeby dysku- 





tować z przekonaniem i tcm- 
peramentem? 

W .Byłem kapo” — Jaworski 
postanowił przypomnieć na ek- 


ranie postać słynnego oświęcim- 
skiego opraw „Krwawego 
Franka”, który duje 

dożywotniego więzienia. Reż 
pozwolił mu wypowiedzieć się 
do końca: co ma na swoją obro- 
nę. co czuje. co przeżył. Później 
jego argumenty zestawi się z ar- 















gumentami dawnych więżniów 
obozowych i z tego zderzenia 
powstanie dopiero pełny obraz 


dawnego kapo. * 
Najpierw więc widzimy na ek- 
ranie fascynującą postać zbrod- 














niarza. którego lata więzienia 
niewiele zmieniły. „Krwawy Fra- 
nek” wykorzystuje szansę prz 

mówienia z ekranu przede 
w kim po to. by wzbudzić 
litość i współczucie. Gra na naj- 
bardziej czułych instynktach wi- 





dza: że miał w obozie dziew. Wypowiedzi 
nę, że byi młodym. nieszczęś 
wym chłopcem. który z niczego 
nie zdawał sobie sprawy. Trud- 
no właściwie powiedzieć, kiedy 





monologu 





byłych 
Oświęcimia prezentują się na tle 
„Krwawego Franka" 
mniej ciekawie. W sumie — jest 
to jednak bardzo ambitny film, 
jeden z najciekawszych nie 





Żywi !udzie 
Zródło” 





więźniów żywotności ekranowej publicy- 
styki. Szkoda więc, że reżyser 
zajął się inną tematyką, wyjc- 
chał znowu do Afryki i przygo- 
towuje teraz następną serię (il- 
mów o czarnym lądzie. Gatunek 
publicystyki społecznej stracił 
znowu jednego ze swych utalen- 
towanych autorów. 





owukuje: granice | prawdy] KO W dorobku Jaworskiego, lecz 
klamstwa zacierają się Nie po- także w historii polskiego doku- 
trafilibyśmy nawet powiedzieć, 

kiedy uczciwy dotąd chłopiec _ Filmy Jaworskiego, mimo tych 


padł na ekranie mniej przeko- 


— Udział scenografa w filmie bywa oce- 
niany krańcowo: w filmie współczesnym nie- 
mal się go nie zauważa i to jest normalne. 
natomiast w filmie kostiumowym jego pra- 
cę widzi się przede wszystkim. Wydaje się, 
że byłaby ona jeszcze bardziej widoczna, 
gdyby „Rękopis” był kolorowy. 

Sprawa „zauważania” scenografii w filmie, 
czy to współczesnym czy historycznym — 
mówi Jerzy Skarżyński — nie może stanowi: 
kryterium oceny jej roli. Scenografia, choć 
jest elementem (jak wiele innych) uwarun- 
kowanym treścią i ideą filmu, jest jednak 













































stał się zbrodniarzem. 


czy innych zastrzeżeń, dowiodły 


JANUSZ SKWARA 





tworem samoistnym. sprawdzalnym, jak każ- 
dy utwór plastyczny. Przerost scenografii 
nad innymi składnikami filmu przeważnie 
świadczy o niedowładzie innych składników. 
W większości dobrych filmów scenografia 
jest doskonale widoczna i atrakcyjna („Gar- 
seniera”. „Dr Strangelove”, „Hotel du Nord”, 
filmy Kurosawy. „Romeo i Julia” Castella- 
niego i inne). Kompozycje scenograficzne są 
tu dalekie od skromnej służebności. Prze- 
ważnie zły to film, który przegrywa w kon- 
kurencji z własną tak zwaną oprawą pla- 
styczna. 





A teraz o kolorze. Reżyser Wojciech Has 
od początku wyobrażał sobie ten film jako 
czarno-biały. Nie odstąpił od tej koncepcji 
po lekturze scenariusza Tadeusza Kwiatkow- 
skiego — i nie miał kolorowych „pokus”, gdy 
pisał scenopis, a na tym etapie zwykle już 
ściśle z sobą współpracujemy. Uważaliśmy, 
że film czarno-biały pomoże nam oderwać 
się od nie najlerszej tradycji filmów „serca 
i szpady”. Wiemy, że widz przyzwyczaił 
się oglądać film Kssiiumowy w kolorze i li 
tylko jako romans awanturniczy, ale nie o 
to nam przecież chodziło. 

— Dla plastyka — mówi Lidia Skarżyń- 
ska — projektowanie filmu czarno-białego 
jest również pasjonujące. Rysunek musi u- 
względniać różnice walorowe, należy v 
tak dobrać tworzywo. aby różniło się 
ckranie, bo kontrast barw w tym wypadku 
nie wystarcza. Nie jest *o więc bynajmniej 
praca łatwiejsza. Jest po prostu — inna. A 
jeżeli większość widzów przyjmie przychyl- 
nie tę naszą Hiszpanię. jeżeli uwierzy w jej 
atmosferę, jeżeli polubi bohaterów i będzie 
z zainteresowaniem śledzić ich przygody — 
film spełni to. czego oczekiwali od niego 
twórcy. 

— A czy nie obawia się pani, że polski 
film o Hiszpanii rozśmieszy widzów za gra- 














na 


nicą. podobnie jak nas śmieszy włoskie 
„Ogniem i mieczem”?! 
— Zygmunt Kałużyński — mówi Lidia 


Skarżyńska — oglądał „Saragossę” w towa- 
rzystwie Hiszpanów. Wszyscy czuli się jak 
u siebie. To było szczere. 

— Nawet sztychów mieliśmy niewiele — 
mówi Jerzy Skarżyński. Trzeba było korzy- 








stać przede wszystkim z opisów literackich. 
Jak, na przykład, pokazać Madryt? W osiem- 
nastym wieku przeszły tamtędy dwie arm 
które splądrowały miasto. Zaprojektowaliś- 
my uliczkę, placyk, kościół i domy — takie, 
które w każdym hiszpańskim mieście mo 
gły ocaleć po najazdach. Mieszanina stylów 

ówczesnego budownictwa oddaje wiernie . 
epokę. A przy tym nasz „Madryt” — stał się 

„Saragossą” w „Popiołach” Andrzeja Wajdy. 

Choć tak naprawdę, to nie jesteśmy z tego 

zbyt dumni, Dekoracja ta była przecież sta- 

rannie przemyślana i skomponowana według 

wymogów scenopisu Hasa, a nie Wajdy. 








— Czy nie uważacie państwo, że w fil- 
mie jest mało plenerów. Akcja toczy się 
przede wszystkim we wnętrzach... 

— Jak w powieści — mówi Lidia Skar- 
żyńska. — Oczywiście, mogliśmy dodać wiele 
scen. ale wówczas koszty wzrosłyby ogrom- 
nie, a dla koncepcji filmu nie miałoby to 
znaczenia. Istotne jest to, że wydarzenia 
z różnych epok przebiegają w tych samych 
miejscach, że przygody i amory bohaterów 
są podobne, że van Worden odziedziczył 
rozsądek, dzielność i swadę po swym ojcu. 





— Czy rekwizyty i kostiumy są również 
typowe? 


— Nad rekwizytami czuwał Leonard Mo- 
kicz. Mundury wojskowe zostały zaś wyko- 
nane według szkiców i fotografii przysła- 
nych z muzeum z Hiszpanii — mówi Lidia 
Skarżyńska. Projektując kostiumy, myśleliś- 
my o nich raczej jako o „ubiorach”, a więc 
ckryciach zróżnicowanych indywidualnie. 
Uliczkę Madrytu zapełnia tłim ubrany ni- 
by podobnie, a jednak inaczej. Łatwiej dało 
się zróżnicować stroje ludzi bogatych, opie- 
rając się. oczywiście na malarstwie. 

Uważam, że większość aktorów zdała bar- 
dzo dobrze ten hiszpański egzamin. Wierzy- 
liśmy w ten film, bo wiemy z doświadczeń 
teatralnych, co znaczy sugestia kostiumu. 
Aktor przenosi się psychicznie w inną epo- 
kę już po pierwszych „próbach” u krawca. 

-A co dopiero gdy gra. Film, telewizja, teatr 
— to wellsowska zahawa w wehikuł czasu... 





Rozmawiała: KRYSTYNA GARBIEŃ 





PRZECIWKO ZBRODNI 





e coup de grace” (Cios 
ostateczny) — to pierw- 


neri 




















w której rozgrywałab; 


się nasza opowieść. Zrobiliś- 




















33 "szy, pełnometrażowy film _ my coś w rodzaju filmowej | 
znanego pisarza francuskiego dokumentacj zmontowaliśmy I 
Jeana Cayrola | Claude'a Du- mianowicie krótki, złożony 

randa. Zrealizowali oni do- z ponad ośmiuset fotosów film | 
tąd kilka krótkometrażówek, — o dekoracjach, plenerze, 
które — jak mowią — by wnętrzach, miejscu akcji. Do- 

„medytacjami nad problema- _ piero potem, kiedy usytuowa- 

mi pamięci i zapominania, liśmy akcję i doskonale zna- 
niepewności dnia dzisiejsze- liśmy każdy, najdrobniejszy | 
go". Poza tym — jak wiado- nawet przedmiot dramatu. 
mo — Cayrol współpracował _ wprowadziliśmy aktorów. 

z Alainem Resnais jako autor Rzecz dzieje się w  Bor- 
komentarza przy realizacji fil- deaux, prowincjonalnym. sta- 
mu „Noc i mgła” | napisał  tecznym mieście. które Mau- Zbradnia po latach 

scenariusz „Muriel. riac nazwał kiedyś nekropo- „Gjos ostateczny " 

„Cios ostateczny” jest til. lm. Żyją tu ludzie typowi | 
mem o pewnym denuncjatorze "la Francji roku 1365 — apa- _ Dlaczego ię właśnie historię skiego, rozdarty, walczący 2 | 
hitlerowskim. który wraca po  '7czni, bierni, pragnący za- my za temat (filmu? własnym sumieniem. Dziś jest | 
latach do rodzinnego miasta  Pomnieć o wojnie, okupacji Przede wszystkim dlatego, po- to człowiek, który uważa się 

1 nagle, dramatyczne wyda- nieważ wydała się nam waż- niemal za niewinnego. za © | 


i próbuje odnaleźć i zniszczyć 


rzenie — spotkanie z dawnym na w 





kompromitujące go _ papiery. związku z procesem  fiarę wyższych racji. Tak za- 
Rozpoznany przez mieszkań-  denuncjatorem — przywraca zbrodniarzy wojennych we  chowują się wszyscy hitle- | 
ców — ginie po długim i dra. "nich wspomnienie przeszło- Frankfurcie; teraz zaś, kiedy  rowcy na procesach, taki jest 





























mA ORGIE ści, każe im na nowo usto- ma nastąpić przedawnienie 4,, nasz bohater. | 
sunkować się do wypadków, zbrodni hitlerowskich — rzecz : " 
— Pracę nad „Ciosem osta- które — zdawało się — mi-  siała się jeszcze bardziej |! wreszcie zrobiliśmy ten 
tecznym” — mówią Cayrol i  nęły już bezpowrotnie. Histo- aktualna. Zauważyliśmy tak- "lm dlatego, żeby sobie sa- 
Durand w wywiadzie dła ty-  ria, którą Opowiadamy, jest że inne, interesujące zjawi. mym odpowiedzieć na dręczą- | 
godnika „Les Lettres Francai- autentyczna: w Bordeaux rze- sko: w naszych czasach poję- © pytanie: jak postąpilibyś- | 
ses” — rozpoczęliśmy przed  czywiście działał w czasie o cie zbrodni i zbrodniarza z prawdziwym  Caprim, 
kilku łaty. Najplerw zaczę-  kupacji denuncjator. Nazywał zmieniło się. To nie jest już dziś — w dwadzieścia lat po | 
liśmy szukać właściwej sce- się Capri. zbrodniarz, jak u Dostojew- i | 
| 





Trudności porozumienia 
Harriet Andersson 


„Zaczyna się przygoda” 


lody szwedzki reżyser Jórn Donner, którego 

Festiwalu Festiwali Filmowych. pracuje nad 
nowym utworem, który nosi prowizoryczny tytuł 
Har Bórjar Aventyret" (Zaczyna się przygoda): 
film porusza problemy porozumienia się we 
współczesnym świecie, w którym istnieją bariery 
językowe. W filmie będzie się mówić czterema 
językami: szwedzkim. fińskim, francuskim i an- 
gielskim. Zdjęcia zostaną nakręcone w Helsinkach. 
W roli głównej — Harriet Andersson. 
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ZMIANY REGULAMINU. 


EMŚ Si 


Wi CANNES SER 















ak donosi prasa francuska, na tegorocznym festiwalu w Cannes 
J =-2"maim będzie onowiązywać nieen”zmieniony. regulamin. 

Nowo wprowadzony punkt upoważnia dyrekcję festiwalu do zapro- 
szenia poza konkursem filmów zrealizowanych przez reżyserów, którzy 
w latach ubiegłych zdobyli w Cannes główne nagrody. Ponadto jury 
filmów fabularnych będzie. moglo przyznać dwie dodatkowe nakrody: za 
najlepszy scenariusz, oprawę muzyczną lub najlepsze zdjęcia. 

Również jury filmów krótkometrażowych przyzna dwie dodatkowe 
nagrody, które ustali podczas trwania festiwalu. 








Ewald Schorm. jeden z czolowych reżyserów 
czeskich młodego pokolenia („Każdy dzień odw 
gi”) realizuje film dokumentalny pt. „Życie”. 
Będzie to zbiór wypowiedzi lekarzy oraz ich pa- 
cjentów. cierpiących na depresję psychiczną 





ANKIETA 
O ŻYCIU 








NOWOŚCI 


TFZĘ 





zapowiada 





JWynalazek inżyniera C 

który realizuje reż. A. G 
według znanej powieści fanta: 
Aleksieja  Tolstoja. W filmi 
udział popularni aktorzy, m. 
kolaj Czerkasow (profesor Ma 
Ewgienij Jewstigniejew (inżyn 
rin). Michaił Astangow (milior 
ling), Walerij Satonow (Szelki 
talia Klimowa (Zoja Moroz) 
kłopotów mieli realizatorzy z 
pującą w książce postacią sol 
inżyniera Garina — okazało 
nie można jej pokazać przy 
zdjęć triekowych. We Ws: 
teatrach ZSRR rozpoczęły S 
poszukiwania aktora  podobr 
Ewgienija Jewstigniejewa — I 
rezultatu. Postanowiono wres: 
zejrzeć się poza kręgiem 
profesjonalnych — i wtedy s 
znalazł się; jest nim moskiev 
żynier Wiktor Sawuszkin. kt 
stał zaangażowany do filmu. 


| nteresująco 





Po dłuższej przerwie stanął 





Siergiej Gers 
cichego  Donu* re 
dwuseryjny film pt. „Sad i V 
według własnego scenariusza. 
terom filmu jest młody dzier 
który rozpoczyna pracę w jet 


zu kamerą reż. 


Twórca .. 















rwin Leiser, który swoim znakomitym, antyhitlerowskim filmem monta- 
E żowym „Mein Kampf" zdobył światowy rozgłos, pracuje obecnie nad 

nowym utworem pod ironicznym tytułem „Deutschland erwache:* (hitle- 
rowskie hasło: „Zbudźcie się, Niemcy!”). 





Film Leisera ma pokazać, w jaki sposób hitleryzm wykorzystywał kinema- 
tografię do celów propagandowych. Żródlem, z którego reżyser czerpie ma- 
teriały, są stare hitlerowskie filmy *w rodzaju osławionego polakożerczego 
„Heimkehru” czy też nakręconego „dla pokrzepienia serc”  panegiryku 
na cześć Fryderyka Wielkiego — „Der grosse Kónig" (Wielki król), czy 
wreszcie przesiąkniętego duchem pogromów „Żyda Sfssa". Z filmów tych 
Leiser wykorzysta fragmenty najbardziej skażone faszystowską ideologią. 
które są zupełnie nieznane młodszym widzom zachodnioniemieckim. Cenzu- 


ZBUDŹCIE SIĘ, NIEMCY! 


Ta NRF-owska dopuszczała bowiem do wyświetlania wiele filmów wyprodu- 
kowanych w III Rzeszy, usuwała z nich jednak najbardziej drażliwe sceny. 
Pewien niemiceki krytyk nazwal ten proceder ..wybielaniem faszystowskiej 
przeszłości filmowej" 











Leiser zamierza zestawić wyjątki ze starych filmów fabularnych z odpo- 
iednimi autentycznymi zdjęciami i materiałami kronikalnymi, I tak na 
przykład apel Fryderyka Wielkiego do żołnierzy Wojny Siedmioletniej znaj- 
dzie się obok podobnie brzmiącej odezwy Hitlera do Wehrmachtu. Spośród 
blisko 1200 pełnometrażowych filmów nazistowskich, reżyser wybrał do WY- 
korzystania 30. 











— Być może — powiedział Leiser — z początku publiczność niemiecka 
będzie się śmiała. Sądzę jednak. że rychło wesołość ustąpi miejsca zanie- 
pokojeniu, a co najmniej zażenowaniu. 






dzki nie zamierza jedna 
mu. Do Stanów Zjednt 
rownik artystyczny sztokha 
Po trzutugodniowym — pot 
Bergmana wraca do Euro] 


= Bergman jedzie « 


snektaklami w Londynie i 


AS 







hollywoodzkim pr 
W san Laurel, bar 

ków filmu jako | 
rierę aktorską w lata 
filmu niemego. Popul: 
piero po spotkaniu z 
pem, z którym stworzy 
mików. Oliver Hardy zi 





YTWÓRNI im. GORKIEGO (Il 


BZZEB 
m stołecznych gazet. Początkowo pra- występują znani aktorzy komediowi 
„  euje w dziale listów, potem w dziale Anatolij Adoskin. Ludmila Szagało- 
"g zagranicznym i wreszcie zostaje wy- wa. 











Władimir Kurkow. Muza Krep- 
ej  slany jako korespondent do Stanów  kogorskaja. Grienada Mnacakanowa. 
rą Zjednoczonych.  Gerasimow pragnie — Pora zakochanych. chłopiec i 
i pokazać w swym filmie drogę życio- dziewczyna — rzecz zwykła. Ale 
M. wą wspolczesnego radzieckiego inie- moi zokochani omalże nie umierają 
a- 
- 
a- 


te Pocztówka z Moskwy 





ligenta, jego rozwój 


ideowy i inte- z miłości, a siła ich uczuć osiąga ta- 


lektualny. kie 


natężenie, że poczynają 
cuda — mówi znany aktor i 
Erast Garin o swym filmie 
cud”. Już w roku 1958 w! 


czynić 






Akcja filmu toczy się w Moskwie. 
na Uralu i w Ameryce: część zdjęć 
ma być nakręcona w Nowym Jorku 








ez RA 
© Wszystkie główne role objęli absol. "iR w Teatrze Aktora Filmowego ię 
(w  wenci wydziału aktorskiego WGIK-u.,  DaśR E. Szwarca, grając w niej wraz 
gr Których opiekunem był Siergiej Ge- 70 Śwą żoną K. Łoksziną. W wersji 
6. rasimow. filmowej — Garin występuje w roli 
ż Ą kióla. A. Koncowski jest  czarodzie- 
k Ę h jem. orkaja — czarodziejką. a 
dii. którą realizuje Stanisław Czaplin 

3 a W. Karawajewa — damą dworu. Role 


zakochanych grają debiutanci — Nelli 
Maksimowa i Oleg Widow. 
Baśniowa forma filmu Garina jest 
ukazją do wielu inych 
satyry h. bowiem do świata za- 


aktu: 





aluzji 





ludnionego dobrze znanymi postacia- 
mi z bajek przedostają się ludzie z 
r zy wistości, 





alnej  rzet 





zachowując 
współczesną obyczajowość, 
bycia i schematy 


sposób 
myślowe. 





Reż. T. Liozowa pracuje nad fil- 


mem według se 





ariusza Wiery Pa- 
opowieść o grupie 
młodzieży z pewnej fabryki, która 
postanowiła zaopiekować się dwoj- 





nowej. Test to 











niem sierot. Tytul filmu ..Skom 
swit*. Podobną tematykę porusza ko- 
media „Wszystko dla was”. realizo- 


wena przez W. Suchobokowa | aktor- 
kę M. Barabanową według scenariu- 
sza T. Syliny; chodzi tu o zorgani- 
zowanie pomocy dla dzieci pozosta- 
wionych bez opieki w domu. 





I wreszcie warto wspomnieć o fil- 
któ- 
rym wytwórnia poświęca wiele uwa- 


duch i sierota 
Morozko” 


mach dia najmłodszej widowni. 





Mi. Na ckrany weszła właśnie baśń 





i Igor Usow. Intryga jest prosta:  .Morozko” - reż. Aleksandra Roua, 
żony. trzech przyjaciół rodzą w tym oparta na motywach znanej rosyj- 
samym czasie 1 w tej samej klinice skiej bajki ludowej o dobrym duchu 
trzech synów. Po pewnym czasie więjkich / borów i biednej sieratc: 

a- jednego z ojców poczynają Ogarniać | oęeńce. 

z, wątpliwości — czy nie zamieniono 

ze mu przypadkiem dziecka... W filmie ALBERT KLEINAS 





W USA 


jA. Sławny reżyser szwe- 
lizować tam nowego fil 
ych udaje się jako kie. 
go Teatru Królewskieu 

w Nowym Jorku. teatr 





y wystąpić z uościnnymi 
u 










'AGI3 


ku dla starców zmarł 
znany przez miłośni- 
Laurel rozpoczął ka- 
wudziestych, w epoce 
6 zdobył icdnak do- 
rem Hardym — Fia- 
zapomnianą parę ko- 
w roku 1957. 








Gian Luigi Polidoro (.,Diabet") realizuje w Rzymie film „Zona Amerykanina 
w którym wystąpi Ugo Tognazzi, Sue Lyon i dawno nie widziana na ekran 
Rita Hauworth (na zdjęciu). | 





Jednym zdaniem 


Ingrid Thulin i Mazimilian Schell wystąpią razem w angielskim filmie „Powrót | 
: popiołów”. reżyserii J. Lee Thompsona (..Kobieta w szlafroku"). 


* 


Niemiecki reżyser Rolf Thiele („Tonio Króger*) zamierza zaadaptować następne 
opowiadanie Tomosza Monna .Krew Wałsungów". z Rudolfem Forsterem w roli 
głównej. . 

















W NRF. 
UPIORY, MONSTRA, DUCHY 


P © serii filmów opartych na powieściach Karola Maya — ..Skarb w Srebrnym 
Jeziorze" 








„Winnetou”, „Old Shatternand* — w Niemczech zachodnich myśli 

się o nowych adaptacjach dochodowych utworów literackich. Ostatnio powstało 
klika filmów według sensacyjnych powieści Edgara Wallace'a. Reżyser Edwin Zbo- 
nek zrealizował „Potwora z Londynu", Rudolf Zehetgruber — ..Picadilly — godzina 
0.12* a Franz Josef Gottlieb — ..Ducha z Soho". 


© GODARD 
i I 
KOMIKSY 


ajnowszy film Jean-Luc 

nouvelle aventure de 
Lemmy _ Caution” (Nowa 
przygoda Lemmy Caution) i 
będzie pastiszem na krymi- 
nalne powiastki obrazkowe, 
ukazujące się w tanich tygod- 
nikach dla młodzieży, Tytuło- 
wą rolę gangstera „o gołębim 
sercu | brutalnych  instynk- 
tach” gra Eddie Constantine. 
Jego partnerką („szezerozłotą 
dziewczyną”) — jest Anna 
Karina. Zdjęcia będą realizo- 
wane w autentycznych plene- 
rach Paryża. 














Gangster o gołębim sercu 
Eddie Constantine 
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Tradycje bengalskiej 


Satyajit Ray w rozmowie 


z 








LALLINCJ) 


literatury 


Andrzejem M 











jdą 


galskiej literatury, z tradycji 
bengalskiego teatru. Tego »du- 
cha bengalskiego« określały dzie- 
ła Rabindranath Tagore, Bankim 
Chandra Chatterjee, Sarat Chan- 
dra  Chatterjee i dramaturgów 
takich, jak Girish Chandra Bo- 
se, Dwijendralał Roy. Może te 
nazwiska, z wyjątkiem Tagore, 
niewiele mówią polskim czytel- 
nikom; chodzi tu o piękną tra- 
dycję literacką i o pewien kli- 
mat intelektualny i artystyczny. 
który właśnie tu, w Bengalu, 
wyczuwa się na każdym kroku. 
„Tagore był także kompozyto- 
rem i interesującym malarzem, 
ale przede wszystkim jego twór- 
czość literacka stworzyła klimat 
intelektualny Bengalu. Połączył 
to, co najlepsze ze Wschodu i 
Zachodu, tradycję ze współcze- 
snością, uczucia narodowe z sza- 
cunkiem dla lokalnej tradycji, 
dojrzałość z młodością, dyscypli- 
nę z buntem” — pisze ten sam 
autor. 





W tym otoczeniu powstał w 
roku 1955 film, który określa się 
w Indiach jako początek nowo- 
czesnego filmu indyjskiego: „Pa- 
ther Panchali" (Droga do mia- 
sta). Śmiałkiem, który tego do- 
konał, był młody grafik i zało- 
życiel klubu filmowego w Kal- 
kucie, syn i wnuk bengalskich 
pisarzy. Satyajit Ray. Napisał 
scenariusz według pięknej po- 
wieści bengalskiego pisarza Bi- 
bhuti Banarjee. Scenariusz był 








niezwykły: bez tańców, bez pie- 
śni. bez ról dla 
„gwiazd” 





ielkich 

zwykła historia pro- 
niaka. Producenci ba- 
li się ryzykować. Było to zbyt 
odległe od wszystkiego, do czego 
byli przyzwyczajeni. Ray rozpo- 
czął więc produkcję za własne 
pieniądze. Pracował w plenerze 
2 niezawodowymi aktorami. Ale 





wkrótce pieniądze się wyczerpa- 
ły i praca stanęła. Bawiący prze- 
jazdem w Kalkucie amerykań- 
ski reżyser John Huston zoba- 
czył przypadkiem zrealizowane 
sceny. Był zdumiony dojrzało- 
ścią pracy Raya. Wtedy rząd Za- 
chodniego Bengału zdecydował 
się dopomóc młodemu czło 
kowi. Sfinansowano produkcję do 
końca i następnego roku film 
zyskał wysokie odznaczenie na 
festiwalu w Cannes. Zacżęła się 
wielka, międzynarodowa karie- 
ra tego filmu: a jednocześnie Sa- 
tyajit Ray i młodzi filmowcy z 
jego kręgu zyskali możliwość 
realizowania dalszych filmów. 


Po „Drodze do miasta” po 
stały dalsze części indyjskiej try- 
logii Raya: „Aparajito” (Niezwy- 
ciężony), odznaczony Wielką Na- 
grodą w Wenecji (1956) i „Świat 
Apu". Potem „Devi" (Bogini), 
„Teen Kanya” (Trzy siostry) 
według opowiadania Tagore — 
i inne filmy, w których z nie- 
zrównaną delikatnością i przeni- 
kliwością rysował los człowieka 
w _ zmieniających się czasach. 
Widziałem w Indii jeden z je- 
go ostatnich filmów „Mahana- 
gar' (Wielkie miasto), nagro- 
dzony zeszłego roku w Berlinie 
za najlepszą reżyserię. Oto trzy 
główne postacie. Kobieta dość 
jeszcze młoda i bardzo piękna, 
która po wahaniach, postanawia 
pracować, żeby  podreperować 
skromny budżet rodzinny. Ale 
nie tylko to: domyślamy się, że 
chodzi tu również o jej pozycję 
w domu i wśród przyjaciół. Jej 
mąż, skromny buchalter banko- 
wy, nie sprzeciwia się temu, ale 
w miarę rozwoju wypadków, sy- 
tuacja staje się nie do zniesie- 
nia; w grę wchodzi miłość wła- 
sna, a także zazdrość. Wreszcie 
stary ojciec, człowiek światły i 

















KINO BENGALSKIE 


tudio, które zwiedzamy 

w Kalkucie, wygląda zu- 

pełnie inaczej niż to, 

które widzieliśmy w Ma- 

drasie (patrz — poprzed- 
ni numer FILMU). Dojeżdża się 
tam boczną drogą od głównej 
szosy. Dostajemy się na coś w 
rodzaju podwórka, skąd przez 
rozchylone drzwi widać halę 
zdjęciową. Jest niewielka, licho 
wyposażona. Z trudem mieści 
jedną, niezbyt skomplikowaną 
dekorację: wiejski szałas, z któ- 
rego wychodzi. ubrany w ben- 
galski strój, stary człowiek. 
Przestarzała kamera stoi obok 
na statywie, nad głową terko- 
cze wielki wentylator, który za- 
trzymuje się w chwili, kiedy za- 
czynają się zdjęcia. Jest to. jak 
się dowiadujemy. jedno z naj- 
skromniejszych  ateliers Kalku- 
ty, ale i w innych panuje atmo- 
sfera podobna. Przypomina to 
bardziej rzemieślniczy warsztat 
niż ową wspaniałą fabrykę fil- 
mów, którą widzieliśmy w Ma- 
drasie. 

I w tych właśnie warunkach 
powstaje to, co jest najwarto- 
ściowsze w indyjskiej produkcji 
filmowej, co jest blisko związa- 
ne z życiem kraju i jego prze- 
mianami, co wreszcie wyrasta z 
długiej i pięknej tradycji tego 
kraju: Bengalu. „Film bengulski 
nigdy nie uciekał od rzeczywi- 
stości” — pisze Chidananda Das 
Gupta, krytyk, dokumentalista i 
organizator kultury filmowej w 
Indiach. „Zresztą nie mógł ucie- 
kać, bo wział się wprost z ben- 
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Uniwersalny ludzki dramat 
„Wielkie miasto” 





rozsądny, lecz wychowany w 


dawnycn tradycjacn, nie może 
tolerować wyjścia” kobiety 
domu. Stosunki między tą tri 





ką bohaterów uchwycone są 
niezwykłą delikatnością i 
rzającą prawdą. Wszystko prze- 
biega w spokojnym, majestaty- 
cznym rytmie, wsrod uśmiechów, 
drobnych gestów, w cieniach i 
półcieniach biednego indyjskie- 
go domu, w którym mimo pozo- 
rów ładu . spokoju. pulsuje 
wielki ludzki dramat. 

Satyajit Ray jest artystą, któ- 
ry w miejscowej, lokalnej rze- 
czywistości, potrafi odkryć dra- 
mat współczesnego człowieka i 
nadać mu rozmiary uniwersal- 
ne. I dlatego, chociaż sztuka je- 
go jest w pełni zrozumiała poza 
Indią, pozostaje sztuką na wskroś 
indyjską. „Widzi pan — powia- 
da — spojrzenie Europejczyka, 
tu w Indii, pada oczywiście na 
coś innego niż moje: na efgzo- 
tyke, Kiedy Renoir kręcił tu 
swój film „Rzeka” (Ray był je- 
go asystentem) zachwycił go za- 




















klinacz wężów, jakiś wspaniały 
kostium, jakaś! zdumiewająca ro- 
Ślina tropikalna. Dla mnie ie 
zjawiska mają inny sens, inne 


miejsce. Spojrzenie obcokrujow- 
ca burzy właściwy układ rzeczy, 
prawdziwy sens tej rzeczywisto- 
ści, a Hindus tę harmonię rc- 
spektuje”. 

Ray nie jest już sam. Wokół 
niego. w Kalkucie, istnieje śro- 
dowisko filmowe, które zaczyna 
się nazywać „szkołą bengalską 

Ghatak podejmuje podo- 
bne tematy. ale spogląda na nie 
inaczej: bardziej ostro atakuje 
problemy współczesne. a jedno- 
cześnie bl jest najnowszej 
poezji bengalskiej. Z drugiej 
strony Mrinal Sen również mó- 

i o współczesnym życiu, cho- 
ż z większym dystansem i ż 
mniejszym zaangażowaniem. i 
nie są to jedyni twórcy. „Szko- 
ła bengalska” leży na antypo- 
dach tego, co powstaje masowo 
w wielkich studiach Madrasu 

















czy w atmosferze adoracji 
„gwiazd” Bombaju 
Nie jest rzeczą przypadku, 


że najwidoczniejsze przemiany 
wśród publiczności  zarysowały 
się też przede wszystkim w Ben- 
galu. Tu, w Kalkucie, powstał z 
inicjatywy Raya i Das Gupty 
pierwszy klub filmowy, w którym 
w latach czterdziestych oglądano 
nieznane dzieła klasyków filmu 
francuskiego, radzieckiego, ame- 
rykańskiego. Dziś ruch ten ogar- 
nąi nirmal całe Indie. Istnieją 
kluby w Delhi, w Bombaju. w 
Madrasie, Bangalore, w Haydar- 
abadzie, nawet w niew. 
miastach jak Agra. Poprzez klu- 
by płynie ożywczy prąd filmu 
poważnego, związanego z życiem, 
artystycznie dojrzałego (w tym 








niespodziewanie duża ilość fil- 
mów polskich). Znaczenie tego 
ruchu znalazło zrozumienie u 


rządu indyjskiego. który ułatwia 
import wartościowych filmów i 











popiera rodzące się inicjatywy 
kulturalne 

Oczywiście, między tym ru- 
chem na rzecz poważnego filmu 
a ogółem indyjskiej publiczno- 
ści. między kupioną atmosferą 
produkcji ce::.galskiej i gorącz- 
kowym klimatem studiów ma- 
draskich istnieje jeszcze prze- 






Ale słusznie powiadają 
indyjscy przewodnicy: . 
porównujcie naszej sytuacji ż 
waszą Porównujcie tylko to, co 
jest teraz, z tum co tu było 
przed kilkunastu laty”. I tu, o- 
czywiście, postęp jest olbrzymi 
BOLESŁAW MICHAŁEK 








GRECKI 
FILM 

0D STRONY 
KULIS 


la europejskiego 

xrecki zazwyczaj 

z takimi nazwiskami, jak Mi- 

chael Cacoyannis, Irene Pa- 

pas czy Melina Marcouri, no 
i oczywiście z melodią ..Dzieci Pi 
Dla widza greckiego rodzi- 
my film kojarzy się przede wszyst- 
kim z bajeczką o biednej dziew: 
nie, uwiedzionej przez syna bogate. 
go fabrykanta. Co drugi grecki widź 
kinowy, zapytany 0 rodzimy film 
opowie wam na pewno jakis wariani 
tej historyjki. Powtarza sie ona bo- 
wiem na tutejszych ekranach co 
najmniej piećdziesiąt razy do roku 

W Grecji powstaje rocznie okolo 
stu filmów fabularnych — a_ więc 
prawie cztery razy więcej niż np. w 
Polsce, choć Grecja liczy cztery ra 
zy mniej mieszkanców. Skąd bierze 
się ten urodzaj i jak taka obfita pro- 
dukcja może być oplacalna, 
zdecydowana większość filmów 
ckieh nie wychodzi poza granice 
kraju? 

Oto główne przyczyny: po pierw- 
sze — produkcja grecka jest bardzo 
tania; film fabularny można tam na 
kręcić już za 5 tysięcy dolarów. Po 
drugie — w Grecji nie ma _ jeszcze 
telewizji. 

Taniość produkcji i fakt, że każdy 
film opowiadający tzawą. melodra- 
matyczną bajeczkę ma zagwaranto- 
wane powodzenie u widzów — spra- 
wia, Grecji kręci filmy kto 


KORESPONDENCJA 
Z ATEN 


widza film 
kojarzy sie 





reust 











skora 


gre- 











że w 





chce. Produceniami są  zamożniejsi 
„ sklepikarze. ar- 
a ostatnio — coraz częściej 
naczelnicy policji. W 
Atenach utarło się powiedzenie. że 
injelizencja grecka dzieli się na dwie 
warstwy: reżyserów filmowych i re- 
wiście, ta reszta pogardza 
radzimym (filmem. Ale ludność gre- 
cka lubi swoje kino takie, jakie jest. 
Oprócz* melodramatów typu Buzuki 
(nazwa pochodzi od greckiego instru- 
mentu, rodzaju mandoliny). chwali 
sobie także filmy typu Fustanella 
(nazwa tradycyjnej w Grecji męskiej 
spódniczki), będące czymś w rodza- 
ju rodzimego westernu. 

Wbrew pozorom, mało jest w Gre- 
cji filmów opartych na tematach mi- 
tologicznych. Produkcja ich jest bo- 
wiem zbyt kosztowna. a pobliskie 
Wlochy mogą dostarczać je w każdej 
ilości po ulgowych cenach. 

Jak w tej sytuacji czują się bar- 
dziej ambitni twórcy — w rodzaju 
Cacoyannisa? 

Ten wybitny reżyser jest postacią, 
której format wybiega znacznie poza 
cadzienną rzeczywistość greckiej ki 
nematografii. Wykształcony w Anglii, 
wędrujący po świecie, powiązany Z 
zagranicznymi producentami, jest w 
tej chwili jedynym właściwie amba- 
sadorem greckiej kultury na świa- 
towym rynku fitmowym. Tej kultu- 
ry. której nie jest w stanie powią- 


pickarze, cukier: 
smatorz: 
































Kręci kto chce 
„Ręce” 


zac z filmem obecna kinematografia 
grecka. Najnowsze dzielo Cacoyanni- 
sa „Alexis Zorba” — adaptacja po- 
wieści najwybitniejszego z greckich 
pisarzy naszego stulecia, Nikosa Ka- 
zantzakisa — jest filmem produkcji 
amerykańskiej. I tylko dzięki 
tawi reżysera powstał film, którego 
nie musi wstydzić się literacki ory- 
ginal: to, co w nim greckie — tchnie 
na ekranie niewątpliwym autentyz- 
mem. 

Cacoyannis nie jest jedyną godna 
uwagi postacią greckiego filmu. Na 
drugim miejscu należy wymienić 
mlodego reżysera Nikosa Kundurasa, 
który w roku 1%3 zdobył Grand Prix 
na festiwalu berlińskim za swój, zrea. 
lizowany bardzo ograniczonymi środ- 
kami, film „Male Afrodyty". Utwór 
ten, oceniony pochlebnie w Euro- 
pie, w Grecji nie oył prawie zupeł- 
nie wyświetlany, chociaż przyznano 
mu nagrodę państwową za najlepszy 
film roku i za reżyserię. Kunduras 
pozostaje pod niewątpliwym  wply 
wem Bergmana, 
nak z mi mu. Jego poprzednie 
filmy, dość zresztą kontrowersyjne, 
ie „Czarodziejskie miasto". „Smok*, 
„Poza prawem* i „Rzeka*. Można 
je uznać za eksperymenty — przy- 
najmniej w sensie zaproponowania 
rodzimej publiczności ambitniejszej 
tematyki i nowszych form wyrazu. 
Wynik usiłowań reżysera pozostał 
jednak polowiczny — zarówno jeśli 
chodzi o sprecyzowanie własnego 
kierunku, jak i o oddźwięk u wi- 
dzów. 
































Trzeci reżyser, który jest nadzieją 
greckiego filmu, to Takis Kanellopu- 
los, twórca ciekawych dokumentów: 
„Wesele w Macedonii* i „Wyspa Tha- 
sos", oraz zrealizowanego w roku 
1%2 filmu wojennego „Niebo”, który 
byl przychylnie przyjęty za grani- 
cą. 

Czy grecki film może mieć nadzie- 
ję na przy jakiejś „nowej fa- 














ływ 








Kilku młodych reżyserów, którzy 
zdołali ukończyć studia filmowe lub 
odbyć praktykę za granicą, próbuje 
raz po raz dojść do zlasu. Erikos 
Andreu otrzymał nawet za swój film 
„Koszmar* nagrodę na festiwalu w 
New Delhi (1562), ale trudna jeszcze 





oczyszczonym jed- | 


mówić o międzynarodowym sukcesie. 
Sntiris Leludas podjął w „Narcy- 
zie 64% dość inteligentną próbę mo- 
dernizacji klasycznego mitu. Wresz- 
cie ostatnio V. Grigoriu wyszedł poza 
dotychczasowe schematy wojennych 
opowieści, ukazując w filmie „Zdra- 
da* przełom w świadomości młodego 
niemieckiego oficera padczas okupa- 
cji Grecji. 

Jest przy tym rzeczą paradoksal- 
ną. że gdy nowatorskie, a nawet 
trudne filmy z Zachodu znajdują nie- 
kiedy w Grecji poklask — to rodzi- 
me próby wyjścia poza zaklęty krąg 
komercyjnego kina, nawet przy tak 
niskich kosztach produkcji, należą 
do rzadkości, Z młodym filmowcem- 
nowatorem nikt nie chce tu dzielić 
zyka finansowego. Musi on _ pra- 
cować wyłącznie na własne konto. 

Wspomnijmy jeszcze 0 _ aktorach. 
Melina Mercouri, córka ateńskiego 
burmistrza, przestała grać w gre- 
ckich filmach, zresztą film, w któ- 
rym zablysncła — „Nigdy w niedzie- 
lę* Julesa Dassina — trudno uważać 
za jakieś odzwierciedlenie stosunków 
w dz'siejszej Grecji. Trzeba nato- 
miast uznać wiełki talent Ireny Pa- 
as, która zarówno w filmie, jak 
i na scenie reprezentuje godnie naj- 
lepsze tradycje greckiego aktorstwi 

Poza tym można wymienić kilka 
tuzinów nazwisk męskich i Kobie- 
cych gwiazd, które — w sposób nie 
spotykany chyba w innych kinema- 
tograliach — zrosły się na zawsze ze 
standardowymi typami anachronicz- 
nych ekranowych bohaterów: aman- 
tów, wampów, komików. czarnych 
charakterów, salonowych uwodzicie- 
1i itp. - 

Kinematografia grecka, ze swymi 
stu filmami rocznie, jest dziś chyba 
najbardziej swobodnym, szeroko 
otwartym polem do działania dla 
każdego, kto ma ochotę zajmować 
się filmem. Nikt nikogo nie pyta o 
patent, nie trzeba mieć żadnego cen- 
zusu. 

Okazuje się jednak, że ten libera- 
lizm, a raczej to bezhołowie — może 
być równie zgubne dla sztuki, jak 
zamknięte w -sobie, ekskluzywne lub 
poddane takim czy innym presjom, 
środowiska filmowe w 
jach. 
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imowy sezon w kinach 
Moskwy został ostatnio 
zakłócony przez... grypę 


Wielkie afisze zapowiada- 
ły groźnie, że „młodzież 
do lat 16 na żaden film 
i na żaden seans aż do 
odwołania wpuszczana nie bę- 
dzie”. Kasjerki i bileterki pra- 
cowały w białych maskach z ga- 
zy. a w powietrzu unosił się za- 
pach środków dezynfekcyjnych. 

Mimo to frekwencja niemal się 
nie zmniejszyła. ZSRR należy do 
tych nielicznych już krajów, w 
których ilość widzów kinowych 
z roku na rok wzrasta — mimo 
konkurencji telewizji. Pod wzglę- 
dem filmów zagranicznych, kina 
moskiewskie nie oferują nad- 
miernego wyboru. Obok filmów 
wartościowych. jak brazylijskie 
„Ślubowan czy „Rozwód po 
włosku”, wiele miejsca zajmu- 
ją poślednie filmy rozrywkowe 
w guście „Tajemnic Paryża” 
prymitywne filmy irańskie, fi 
skie i indyjskie. 

Tym więcej uwagi skupia naj- 
nowsza produkcja radziecka, 0- 
siągająca w skali rocznej 110 fil- 
mów fabularnych. Wydarzeniem 
była ostatnio premiera głośnego 
filmu Marlena Chucijewa .„Mam 
dwadzieścia lat" (Rogatka Ilii- 
cza), o którym FILM pisał osob- 
no (patrz — nr 9 z br.). Jeszcze 
głośniejszym echem odbiła się 
premiera dwuseryjnego .Prze- 
wodniczącego” (patrz — nr 8 z 
br.) Aleksego Sałtykowa i Jurija 
Nagibina. Film był wyświetla- 
ny jednocześnie bodaj w poło- 
wie kin Moskwy. Tym razem 
jednak reakcja publiczności by- 
ła bardziej zróżnicowana: od 
bezkrytycznych zachwytów - 
do okrzyków oburzenia. 


POLEMIKA Z PRZESZŁOSCIĄ 


Filmem skromniejszym w za- 
mierzeniu jest „Sala szpitalna" 
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Georgija _ Natansona, która 
wprawdzie ujawnia nieustannie 
swój rodowód teatralny, ale bu- 
dzi mniej kontrowersji. Z pozo- 
ru nie jest to wcale film poli- 
tyczny. Jesteśmy w szpitalu, na 
oddziale chirurgicznym leży ra- 
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zem czterech pacjentów; pisarz, 
nauczyciel i robotnik, to ciężkie 
przypadki; czwarty, dyrektor ja- 
kiejś niewielkiej fabryki, miał 
po prostu operację ślepej kisz- 
ki i niebawem wyjdzie. I oto 
trudne strapienia ciężko chorych 





Według Szołochowa 


Nieproszona milość” 





GDZIE INDZIEJ 


LLK ELA / 





ludzi, ujawniających ich szla- 
chetne, męskie reakcje, zostają 
zagłuszone przez szybko wraca- 
jącego do zdrowia dyrektora. 
Potulny i słodki po zabiegu 
błyskawicznie zmienia ton, u- 
jawnia nadłamane nieco kły za- 
mordysty i nieprzeciętne cham- 
stwo, otwarcie chwaląc minione 
czasy. Odjeżdża ze szpitala w 
pełnej gali, służbową limuzyną, 
ale pozostali bohaterowie prze- 
powiadają mu rychłą Śmierć... 


cywilną. 

Interesująco i polemicznie za- 
czyna się dramat o posmaku 
miejscami _ sensacyjnym ' - 





„Wierzcie mi. jesteśmy 


JERZY PŁAŻEWSKI 


w łagrze, z którego w roku 1956 
wypuszczają _ zrehabilitowanych 
więźniów politycznych. Jest to 
opowieść o człowieku, którego 
jednak nie zrehabilitowano. U- 
ważany za pospolitego złodzieja, 
okazuje się synem straconego w 
1938 roku wyższego wojskowego. 
Przypisanie części zmyślonych 
win ojca jego nieletniemu syno- 
wi. pchnęło go na śliską drogę 
i jeszcze dziś w stosunku do te- 
go człowieka walczą o lepsze hu- 
manistyczna troska i. zapiekła 
podejrzliwość. Film realizowany 
był przez Leonida Łukowa, zna- 
nego reżysera starszego pokole- 
nia („Wielkie życie”), który jed- 
nak zmarł podczas zdjęć. Film 
ukończyli jego asystenci, W. 
Berensztejn i I. Gurin, co nie 
pozostało może bez wpływu na 
styl całości — nieco suchy, pro- 





tokolarny. Wymowa faktów w 
tym filmie nie ma jednak rów 
nej sobie w całej kinematografii 
radzieckiej. 





CZUCHRAJ, CZCHEIDZE 
I INNI 


Opuszczając domenę ściśle 
polityczną, należy w pierwszym 
rzędzie wspomnieć o niecierpli- 
wie oczekiwanym filmie Grigo- 
rija Czuchraja „Był sobie dziad 
i baba”. I tym razem Czuchraj 
nie zawiódł swych admiratorów 
(o jego filmie piszemy obszer- 
niej na str. 3). Tuż obok Czuch- 
raja -. wymienić trzeba Rezo 
Czcheidzego, gruzińskiego twór- 
cę, który błyskotliwie zaczął 
„Osiołkiem Magdany" (wespół z 
Tengizem  Abuładze) i filmem 
„Na naszym podwórku” (mówiło 
się wtedy o gruzińskim neorea- 
lizmie), potem jednak obniżył 
raptownie loty i nie mógł odna- 
leźć siebie. Nowy jego film, 
„Ojciec żołnierza”, okupuje po- 
przednią rozterkę. Czcheidzemu 
udaje się połączyć ogień z wod: 
soczysty, ludowy humor _gruzi 
ski z bolesnym patosem wojny. 
Komizm sytuacyjny wyzwala 
twórca umieszczeniem typowe- 
go, starego Gruzina w środowi: 
ku młodych rosyjskich żołnie- 
fzy. Kontrast wieku i charakte- 
ru narodowego rodzi co. krok 
pyszne spięcia, ujawniając nie- 
zwykły film i niezwykłego, cza- 
rującego aktora — starego, dum- 
nego górala Sergo Zachariadze. 
Entuzjastów „Cichego Donu" 
w ogóle Szołochowa ucieszy, że 
Władimirowi Monachowowi u- 
dało się nieskazitelnie przenieść 
na ekran „Obcą krew”, jedną z 
najbardziej lirycznych nowel pi- 
sarza. Nazywa się ona w fi 
mowej wersji „Nieproszoną mi- 
łością”, a głównym wątkiem jest 
ojcowskie uczucie starego Koza- 
ka, któremu czerwoni zabili sy- 
na — do młodego, ciężko ranne- 
go komunisty. Wojna domowa 
pokazana jest tu poprzez mo- 
menty kameralne. Dobrze jest 
czasem wielkie procesy historii 
widzieć w takiej skali — też 
wielkiej, bo bardzo ludzkiej. 














Po rosyjskiej — najsilniejsza 
liczebnie jest kinematografia 
ukraińska, która jednak zaprze- 
paściła wielkie tradycje Dow- 
żenki i produkuje z reguły rze- 
czy szare, bez polotu. Toteż nad- 
stawiłem ciekawie ucha, gdy 
moskiewscy znajomi opowiadali 
o „szalonym filmie szalonego 
reżysera”, zrealizowanym w Ki- 
jowie. To barwne widowisko 
nazywa się „Cienie zapomnia- 
nych przodków” i oparte zostało 
na opowiadaniu klasyka literatu- 
ry ukraińskiej Kociubyńskiego. 
Twórca filmu, Siergiej Paradża- 
now, nie jest jednak Ukraińcem, 
tylko ormiańskim malarzem i 
dekoratorem, który chwycił za 
kamerę. Jego rozchełstany film, 
niedbający o potoczystość opo- 
wiadania, cały zakochany jest w 
malowniczym folklorze hucul- 
skim,.w szokującym pięknie nie- 
zwykłych kompozycji, w uroku 
ciała kobiecego, w zuchwałych 
eksperymentach koloru, oświet- 
lenia, dźwięku. Film nie dla każ- 
dego, ale fascynujący, nowy, 
nieoczekiwany. 


Z ROZRYWKĄ — GORZEJ 


W gatunkach bardziej roztyw- 
kowych sytuacja jest tradycyjnie 
gorsza. Eldarowi Riazanowowi 
(„Noc sylwestrowa”), z uporem 


Hy 


godnym wielkich pochwał trzy- 
mającemu się komedii, nie udała 
się satyra „Proszę o książkę za- 
żaleń”, która mierzy wprawdzie 
w przeżytki doby stalinowskiej, 
ale na szczeblu...  opieszałych 
kelnerów i zastępców kierowni- 
ków restauracji, kochających 
pluszowe kotary. W ZSRR film 
ten ma może swój specyficzny 
sens, dla naszego ucha jednak 
dźwięczy dość  anachroniczni: 
naszą „Sprawę do załatwienia 
(z kelnerami) tośmy już mieli 
przed dwunastu laty. Natomiast 
podobała mi się bezpretensjonal- 
na burleska „Zajączek”, z mło- 
dym komikiem 0  gapiowatej 








Szalony film 
„Cienie zapomnianych przodków” 


twarzy, Leonidem Bykowem 
(jednocześnie reżyserem filmu). 

Na koniec — miłośnicy wiel- 
kich spektakli znajdą dla siebie 
coś rosyjskiego w każdym calu: 
Puszkinowską „Zamieć”. Wład: 
mir, Basow („Płomienne serca”, 
„Bitwa w drodze”) uczynił z niej 
imponujące widowisko na do- 
skonałej technicznie taśmie 70 
mm, która daje efekty potęż- 
niejsze od trójdzielnej Cineramy 
(po radziecku — Kinopanoramy). 
W ten romantyczny melodramat, 
którego budowę umyślnie nieco 






skomplikował, wpisał reżyser 
element tytułowy, obecny u 
Puszkina raczej domyślnie — 


zimę rosyjską. Sfotografowana 
z pędzącej trójki, z helikoptera, 
z ganku drewnianej cerkiewki, 
groźna i niezmierzona — ingeru- 
je ona w losy bohaterów z po- 
tężną siłą i pozwala godzić się 
z naiwnym  sentymentalizmem 
fabuły. Niestety, polscy widzo- 
wie nie zobaczą tego filmu w je- 
go oryginalnej postaci, co naj- 
wyżej w zwykłej kopii panora- 
micznej, gdyż Czechosłowacja 
ma już dziś 4 kina, w których 
można wyświetlać filmy 70 mm, 
Rumunia — 3, Polska natomiast 
jeszcze przez najbliższe lata bę- 
dzie miała — zero. 

JERZY PŁAŻEWSKI 











„Boska Greta" 


ie widziałem jej długo. Po wojnie — 
w „Zatraconej uliczce” Pabsta z 1925 
roku, a później zaraz w „Annie Ka- 
reninie" Browna z 1935 roku. To nie- 
prawda, że jej wielkość była dopiero 
dziełem Mamouliana, Mam w świeżej pa- 
mięci .Góstę Berling" Stillera. pierwszy 
właściwie film Grety Garbo. Ona jedna w 
tym filmie nie jest śmieszna, ją jedną się 
pamięta. Ona jest poza filmem. Nie podatna 
na upływ lat, 
niej bez- 
szkolne 
koleżan- 


Trudno mi zresztą być wobec 
stronnym. Jej filmy — to czasy 
i studenckie mego pokolenia. Nasz 
ki czesały się d la „boska Greta”, naślado- 
wały ją i podrabiały. Podrobić się nie dała. 
W roku 1933, w roku powstania „Królowej 
Krystyny”, zdawaliśmy maturę. Kiedy oglą- 
dam ją w tym filmie, ogladam tamten czas. 











PIO CELA AC4 





Ślad czasu odciśnięty na taśmie niby stopa 
człowieka, który przeszedł. Przed paru laty 
prasę światową obiegło jej zdjęcie: posta- 
rzała kobieta, kryjąca oczy za ciemnymi oku- 
larami. W „Królowej Krystynie", nie na 
tym zdjęciu, ona jest żywa i ona zostanie. 


Dzięki niej tamten czas nie wygląda ana- 
chronicznie. Nie staliśmy się żałośni. Johna 
Gilberta — tego pudla — nie można już 
oglądać; kiedy aktorka go całuje, robi się 
mdło. Ani tych nalepionych wąsów i bród. 
Na dobrą sprawę w ogóle „Królowej Kry- 
styny” oglądać nie można. Jak więc mówić 
o Mamoulianie, jako o twórcy jej stylu gry, 
o reżyserze tego okropnego przecież filmu. 
Greta Garbo dała Mamoulianowi najwyżej 
chwilę jasnowidzenia, a on miał tyle roz- 





film 
ego musiała występować w 


na nią miatem ogladam 
Oliviera. Dlac: 


takich kiczach? 


Jest jak chlopiec. Mu cokolwiek kanciaste 
gesty. rwany sposób chodzenia. Jest twarda 
Jest miękka, miękkością zwierzęcia, dziew- 
czyny. Przypatrzcie się jej jeszcze bliżej, W 
momentach. które zdują się uchodzić uwadze 
reżyserowi, a zwłaszcza operatorowi. Kiedy 
kończą się zbliżenia, lub jeszcze się nie za- 
częły. Kiedy realizatorska ekipa zdaje się 
odpoczywać. Wtedy aktorka, pozostawiona 
sobie, niby pianista palcujący między jed- 
nym utworem u drugim, wypełnia ciszę. 
Byia królowa, za chwilę będzie dziewczyną 
w męskim przebraniu lub dziewczyną tylko. 
Służyła i za chwilę znów będzie służyć swo- 
ją sztuką biednej znaczeniowości dzieła. I oto 
przez ten krótki moment jest u siebie, dla 
siebie, sama. Przez jej twarz przebiegają 
„zbędne” „nie nie znaczące”, „nic nie mó- 
wiące” maski. Jakby odruchowo i jakby bez 
jej kontroli. Nielogiczne. wzajem sobie prze- 
czące. wykluczające się, nie układające się 
w żadną całość. By w następnej scenie, po- 
trzebnej reżyserowi, potrzebnej publiczności, 
która chce wszystko rozumieć — jedna z 
tych masek pozostała. 


Na miejscach pustych aktorskiej narracji. 
na wypełnianiu miejsc neutralnych tym. 
czego ani w scenariuszu napisać nie sposób, 
ani podpowiedzieć w reżyserii, co można 
najwyżej wydobyć z samego siebie, pozu 
rola, zawodem i rzemiosłem — zasadza sie 
trwała wartość artystki. Widzę tu zapowiedź 
Jamesa Deana i szkoły jego pokole: może 
już technikę gry w „cinóma-direct”. 


uczucie, że 


















Na innym miejscu zadawałem sobie pyta- 
nie o ile osobowość uktora, jego prywatna, 
niezależna od jego talentu osobowość, do te- 
go talentu nalezy? Podobne bytanie wydaje 
się w stosunku do Grety Garbo o tyle uzu- 
































sądku, że podążył za aktorką. sadnione, że ona swój talent przekracza. 
* E Wszelki talent. Jej sztuka nie wyrosła 
Radi Aki A JÓĘ sztuki. Jak jej osobowość nie wyrosła ż 
wi bredniowaty tekst. Przyjrzyście się je. | opoki 
Nie wtedy kiedy operator robi z niej fotos, 3 
lecz kiedy się nie wtraca. Chwilami, patrząc Greta Garbo narzuciła siebie. 
imie Niemieckiej Republiki Fe- 
deralnej. W przedmowie autor 
Wyjaśnia, że nie jest to historia 
kinematografii  zachodnioniemiec- 
kiej, lecź jedynie rozprawa na 
Krzysztof 'Feodor Toepliiz mach zapisu dźwięku w kinema- temat sił ekonomicznych, spo- 
A tografii lat trzydziestych. Część lecznych i politycznych, które 
— „KINO DLA WSZYST- gryga — w przystępnej formie doprowadziły tę kinematografię 
KICH". Iskry, Warszawa —  — daje zarys socjologii i psy- do upadku. 
cholokii filmu. 12 r 
LAŁ RUG wyraine sale sę le gd Ka SE? a DZA 
Zarys d kinematografii piej w drugiej części książki —  rakograficzny. Znajdziemy tu 





może 











© sprawach, 








rzeznaczony dla kulturalnego gdzie ci ś 
k * we e autor które zawsze go najbardziej in: Ożólne wiadomości © strukturze 
że w filmie świato- teresowały: o psychologii odbio- PZ AZLIRSWZEOEWYNNE o 
ym najbardziej pasjonuje go ru filmowego o gwiazdach fil- hiżnycj formach ingerencji pan- 
stały konflikt między twórcami mowych, ich historii, ich wpły- siyzl "0 zasadach organizacyjnych 
a publicznością. Tym dwóm an- wie ma styl życia społeczeństwa cenzury zachodnioniemieckiej, Jest 
itp. artie istoryczne” książki jedy! z z 
są z konieczności hardziej zdaw- Sepia na kin niee kdo 
kowe — ale i tu autor potrafi  garskim. z 
GZ nz OR ŻY 
wtedy, gdy próbuje odchod: Sam wywód merytoryczny 
pewnych tradycyjnych opinii hi- Książki budzi jednak poważne 
storyków filmu. Szkoda zastrzeżenia. Autor wychodzi tu 











nie jest w swym rewizjonizmie 





które jednak w poważnej książce 








od pewnych z góry założonych 








bardziej konsekwentny. tez, których nie umie uzasadn 
Pod adresem wydawnictwa: Z "braku rzeczowych dowodów 
książkę wydano niezbyt staran- sięga do demagogicznych twi 
e. Jesi tu m. in. wiele błędów  dzeń ogólnych („powszechnie 
i potknięć — może i drobnych, Wiadomo, że..."), inwektyw, obelg 





itp. Jego tezy są zreszią negowa- 











„nie uchod: Autorowi wolno ne przez zawarie w książce fak- 

np. w zapale pomylić „Dwuna- ty i dane statystyczne. Przykład: 

stu gniewnych ludzi” (film) i autor twierdzi, że film zachod- 

„Dziewięciu gniewnych ludzi"  nioniemiecki upada z winy wiel- 

są dwie (tabelkę) — ale dlaczego nie za- kich koncernów i monopoli fil- 

odrębne części książki. Pierwsza  uważyli tego redaktorzy wydaw-  mowych. Czytelnik książki od- 
jest_ krótką „historią sztuki filmo-  nictwa? nosi wrażenie, iż jest zupełnie 
wej”: otwiera ją rozdział o bra- inaczej: słabość  kinematografi 


ciach Lumióre i Mólićsie; koń- 
czą rozdziały o Wellesie i szero- 
kich ekranach. Jak pisze autor, 
ta część poświęcona jest „wiel- 
kim wynalazcom ekranu"; nie 
ko artystom, ale i technikom. 
Stąd np. po rozdziałach o Pu- 
dowkinie i Dowżence, znajdzie- 
my rozdział o rozmaitych syste- 


Mu 


(Sztuka 








str. 257. 


darczego i 


Erhard Kranz 
KUNST IN DER AGONI 
filmowa 
Henschelverlaz, Berlin — 1954, 





—  „FILM- 


w NRE zdaje się wynikać raczej 
' z jej rozdrobnienia, z- niemożno- 
ści podjęcia jakiegokolwiek finan- 
sowego ryzyka. Takich sprzecz- 
ności między twierdzeniami au- 
tora a przytoczonym materiałem 
spotyka się tu wiele. 








w” agonii). 


Praca na temat kryzysu gospo- 
artystycznego w fil- 


wski 


























„POŻNE POPOŁUDNIE” drugi 
(po „Ich dniu powszednim film 
Aleksandra Ścibor-Rylskiego, pisarza 
i scenarzysty: 

Jakby przyznając, starosć na ekranie 
zawsze bę czyms  wstydliwym, reżyser 
nasycił swoj [ilm_nietolerancyjną i rozhu- 


kana młodością. Czy ni e się to kosz- 


tem sprau „„popołudni. 


„OLBRZYM” — saga o losach pew- 
nej rodziny z Texasu. Reżyserował 
Amerykanin — George Stevens: 





rozstaniu się: z mitem — 
na ri okrutnej i kontrowersyjnej rze- 
czywistości, jest cos przejmującego, coś, co 
cala nawet mówie o wielkości tego. fil- 
uprzednio w sposób by- 
,powiadający. 


W odważnym 














mu. zakrojonego 
nujmniej wietkości nie z 


„BARWY WALKI” — film o wal- 
kach partyzanckich na Kielecczyźnie 
według książki gen. Moczara, Reżyse- 
rował Jerzy Passendorfei 











Pewien istotny fragment naszej historii. 
Zdcwano sobie sprauę, te nie truft stę do 
licziej i młodej widował. jeżeli zabraknie 
atrakcyjnej formy. 








„DAWID I LIZA" wielokrotnie 
nagradzany film amerykański, który 
powstał poza Hollywoodem. Reżysero- 
wał Frank Perry: 


Nasi — , 
recenzenci 
pisali. 








anomalii psychicznych u mło* 
i dobro. i czułość mają moc 
Zdumiewający takt. 


„RĘKOPIS ZNALEZIONY W SA- 
RAGOSSIE — szerokoekranowa trzy- 
godzinna adaptacja powieści Jana 
Potockiego. Reżyserował Wojciech 
Has: 


Problem 
dzieży. Teza: 
wzdrawiujaca. 


Gdyby dokonać radykalnych cięć | zmon- 
tować drugą wersję. wolną od dłużyzn i na- 
leciatości banału — zalniłyby zalety tego 


filmu. 
e 


„MAŁY ŚWIATEK SAMMY LEE” 
(ANGLIA), reż. Ken Hughes: 
gowy. realistyczny szkie londyń- 


wdmieść i znakomity portret małe- 
zagubionego W 


Drobia: 
skich pr 
go cwaniaka. bez reszty 
1um świecie. 








o 
„RĘCE NAD MIASTEM" — jeden z 
najwybitniejszych filmów włoskich 
ostatnich lat. Reżyserował Francesco 


Rosi: 


Ten .nowofatowy* film, film artystyce- 
nej awangardu. film obserwacji wieloptasz- 
czuznowej. Jest zarazem jednym z najs 
niejszych ciosów politycznych w kinie euro- 
pejskim ostatnich lat. 


„KRÓLOWA KRYSTYNA" (USA) — 
wznowienie filmu sprzed 30 lat z 
Gretą Garbo. Reżyserował  Rouben 
Mamoulian: 





Wbrew płyciznie scenariusza, sojusz reży- 
sera i aktorki stworzył film. który do dzi- 
siaj (rapuje urodą i elegancją. 





NIEBEZPIECZNA DROGA: 


(Opasni put) 





Anton_Ingolic 
Mate Relja 


2414) 
PELÓLEJ 


Wykonawcy: Slavko — Marinko Cosic, Janko — Zlatko 
Kovacić, Bożena — Hermina Pipinic. 
Produkcja: Jadran Film (Jugosławia) — 1963, 











lm dla młodzieży. Ciekawa próba skon- 
tfastowania świata dziecięcych marzeń i fantazji 
z chaosem i grozą czasu Wojny. vnarodowym Fe- 
stiwalu Filmów Dziecięcych w Wenceji w roku 1963 film 


Szerokoekranowy 






WN Ielcji 


(U twojego poroga) 












DE LYAGY CeJI-TE 










































ten zdobył nagrodę Zloiego Lwa. 
JE 23 
zi 25 
CE sź 
S 53 
Ak : A Ź EEs ŻE 
Scenariusz: Siemien Nagor- cew, Wasiuta — Wiktor Filip- _ Produkcja: MOSFILM (ZSRR) SĘ Ż8E_ 
nyj pow, ojciec — P. Lubieszkin. — 1 g-E8 SZ EE 
Reżyseria: Wasilij Ordynski Michał Wasiliewicz— N. Grah- EWEEEEEFEE| 
Zdjęcia: 1gor Słabniewicz be, Koczergin — B. Butkie- * CETEGECEEJ 
Muzyka: Wieniamin Basner jew, Gorszkow — A. Kono- ZZBEŻEZZ8E 
Wykonawcy: matka — Na- now, Muchtar Imamow — S. Ej ŻÓŚ « 
Fiedosowa, Liza — Li- Suchbator. chlopiec z Sybe- „ Paździecnik -Msśl. mok czych BRZN a SĘ 
lija Dziuba, prochorenko — cii — J. Śmirnoów, lejtnant — ka, baterii  przeciwiotniczych „88% -zsZE 
Borys Jurczenko. Biersieniew S$. Sokołow, Tolik — S. Koro- otrzymuje. rozkaż. p skiej zag ZSEE 
— Roman Chomiatow, Picre- bow, ranny żołnierz — G. nia się do. podmoskiewskicą $.5EZ5E-93 
kalin — Jurij Gorobiec, Czer- Martyniuk, = anmiejscawokci Taby. aa zyna AA SRC AŻZE a> 
nyszew — Walerij Pogorel- Wychodcewa. niemieckie czolgi. 2 88. ga*lse 
dział ustawiono obok domku EERSECPECH 
kolejarskiej rodziny. Mieszka SEŻŃOESRĘ 
w nim kobieta z czworgiem | FN] 
i dzieci. Grajaca tę postać Na- 
Dodatek: „Szczecin-port”. Scenariusz: Maria Tymow= | zięć Crack zymała naz 
ska. Realizacja: Radoslaw Sobecki. Pradukcja: Wytwór- | srodę ża najlepszą kreację 
nia Filmów Oświatowych w Łodzi — 1664. Reportaż ozna- | Kobiccą w roli drugoplanowej 
czeniu i pracy tego wielkiego portu Bałtyku. na ostatnim festiwalu w SA 


Francisco. 





Scenariusz: Zd: 
Reżyserta: Zbigniew Kużmi 
Zdjęcia: Bogusław Lambach 
Muzyka: Adam _Walaciński 


law Skowroński 
ski 

















Wykonawcy: Jerzy Nowicki — Maciej Damięc- 
ki, jego matka — Renata Kossohudzka, dyrektor 
domu poprawczego — Bolesław Płotnicki, w. 
wawca — Jerzy Przybylski, Anka — Jolanta Wol- 
łejko, Felck — Jacek Domański, Kostek — Pa- 
weł Galia, Mirek — Mirosław Gruszczyński, „Ma- TYTUŁ FILMU 
giera Tadeusz Madeja, „łapiduch” — 
Wiśniewski. 


Produkcja: ZRFE ILUZJON — 1964. 


* 


Bohaterem tego filmu jest dorastający chlopak. 
który niespodziewanie popadł w konflikt z pra- 
wem i trafil do domu poprawczego. Film ten 
recenzujemy na str. 4 





Satvatore Giuli 





ino 





Dawid i Liza 











Pełnia życia 
Dodatek: „Stocznia w Gdyni". Scenariusz i 

realizacja: Jan Riesser. Zdjęcia: Witołd Mi 

kiewicz. Pradukcja: Wytwórnia Filmów Oświa- Serengeti nie może 
towych w Łodzi 64. Reporlaż popularno- umrzeć 
oświatowy. 











Rękopis znaleziony 
w Saragossie 










































© Barwy walki 
Sandor Somogi Toth p ń 
Gyorgy Revesz Gzery dni 
Zdjęcia: Ferenc Szecsenyi X +. 
Muzyka: Szabolcs Fenyes 
Wykonawcy: Sandor Balint — Ferenc Kail Olbrzym 
jego żona — Klari Tolnay, ich syn Andras 
Balazs Kosztolanyi. ę ę R 4 I 
Produkcja: Hunnia (Węgry) — 1963, Nieprzyjaciel u progu] 3 | | (AE 4i4 
*k (Hogy allunk, fiatalember) m ai zuĘ Ć IS =" 
| AE I 
Sprawa korupcji w pewnej instytucji państwo- Bitwa nad Wołgą s| 3 | 313 
wej, stawiająca jednego z pracowników przed Dodatek: „RÓ! Produkcja: 254 | i 
alternatywą wygodnictwa lub walki ze złem — | wytwórnia Filmów Dokumenialnych ę SĘ M (S% FSB! =" 5 
przełamuje się tu w świadomości kilkunastolet- Warsza wiar 10 A BAEWDYJJKEPACE SSP 4l4 botaja| | 
niego chłopca. Sporo trafnych obserwacji obycza- taż o zlocie młodzieły na. Hpcowym 18171 1 | 
jowycn i psychologicznych. Na ostatnim Festi- | Święcie Dwudziestolecia Polski Lu- -——|-— — 
walu Filmów Młodzieżowych i Dziecięcych w We- dowej. Film ten został wykonany na | - | późne popołudnie 3|4|3;1 2|4 


necji film ten zdobył nagrodę dla najlepszego 


zlecenie ZMS. r 
utworu o tematyce młodzieżowej dia dorosłych. 
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RĘKOPIS 
ZNALEZIONY 
W SARAGOSSIE 










Na str. 7 zamieszczamy rozmowę z 
Lidią i Jerzym Skarżyńskimi — współ- 
twórcami oprawy scenograficznej fil- 
mu „Rękopis znaleziony w  Suragos- 
sie”. Rysunki Jerzego Skarżyńskiego 
oraz fotosy z filmu są przykładem, w 
jaki sposób przeniesiono na ekran wi- 
zję plastyczną projektodawców. 


